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Carski jubileusz. 


Urzędowa Rosya obchodzi obecnie wielką 
uroczystość, a mianowicie trzechsetletni jubile- 
usz panującej w Rosyi dynastyi. Ale jak wszystko 
w państwie Moskwicina polega na falera i klam: 
stwie, tak też i ten jubileusz jest niczem innem 
jeno wstrętną komedyą. Dla nas zaś Polaków 
tem wstrętniejszą i tem boleśniejszą, że przy- 
musową w niej udział brać musimy. Zakutym 
w moskiewskie kajdany cieszyć nam się każą 
z powodu rocznicy, która właściwie do smut- 
nych rozpamiętywań pobudzać by nas powinna. 

ecne uroczystości w Rosyi mają być ob- 
chodem ku uczczeniu trzechsetletniej rocznicy 
wstąpienia na tron carów pierwszego z dynastyi 
Romanowów. Istotnie w roku 1613 wybrali bo- 
jarowie, — po bezdzietnej śmierci syna Iwana 
oznego Fiodora i po zmuszeniu załogi pol- 
skiej do. opuszczenia Moskwy, — swoim carem 
Michała Fiodorowicza Romanowa, siedemnasto- 
letniego młodzieńca, syna moskiewskiego pa- 
tryarchy Filareta. 

Stało się to dlatego, że Polacy nie potra- 
fili Moskwy w rękach swoich utrzymać i z pań- 
stwem polskiem zespolić. Bojarowie rosyjscy 
sami takiego połączenia się pragnęli, zaprosiw- 
szy Władysława, syna Zygmunta Ill., na tron 
carów. Rządy polskie nie umiały jednak zjednać 
sobie ludności, rozpoczęły się rozruchy, które 
doprowadziły w końcu z braku wytrwałości i 
energii ze strony polskiej do zupełnego wyrze- 
czenia się moskiewskich posiadłości. Fakt ten 
okazał się w następstwach swoich dla Polski 
bardzo niekorzystnym, ba nawet zgubrym. Z 
chwilą, jak Polska wyrzekła się Moskwy, wy- 
dała sama na siebie wyrok. Dwa takie państwa 
kja Polska i Moskwa obok siebie istnieć nie 
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mogły. Polska zamykała Rosyi drogę na za 
chód, Rosya zaś zamykała Polsce drogę na 
wschód. Polska, jeżeli chcia'a istnieć i rozwijać 
się, powinna była z Moskwą zrobić to samo, 
co zrobiła z Litwą i Rusią, to jest caistwo 
moskiewskie z Polską złączyć i w jeden orga- 
nizm narodowy i państwowy zespolić. Polsza 
tego nie uczyniła i to zaniedbanie okupiła na- 
stępnie swoim upadkiem. Piexwszy krok w tym 
kierunku uczyniony został w roku 1613, Wybór 
Romanowa carem, to zapowiedź usamowalnie= 
nia się Rosyi, a zgnębienia Polski. Jeżeli z tero 
stanowiska rzeczy rozważymy, to musimy przys 
znać, że nacyonaliści rosyjscy mogą z radością 
obchodzić obecną trzechsetną rocznicę powo» 
łania na tron pierwszego Romanowa. Pytanie 
tylko zachodzi, czy sam naród rosyjski nie 
byłby na tem o. wiele lepiej wyszedl, gdyby 
się był z Polską połączył. Niewątpliwie staiby 
on dzisiaj pod względem oświaty i dobrobytu 
nieskończenie wyżej, a co najważniejsze byłb 
razem z Polakami narodem wolnym, nie dci | 
by wraz z nami w biurokratyczno-popiej nie- 
woli. Naród polski ma też z tego powodu 
wielki grzech na sumieniu i za to obecnie cię 
żko pokutuje. 
* Nacyonalizm rosyjski ma się zaiste z po" 
wodu trzechsetletniej rocznicy pierwsz go Ro, 
manowa czem cieszyć. lnna jednak rzecz, czy 
panująca obecnie w Rosyi dynastya ma prawo 
uważać tę roćznicę za swój jubileusz. Otóż na- 
leży stwierdzić, że dzisiejsza rosyjska dynastya 
nie ma z rodem Romanowów nic wspólnego, 
obchodzony więc jubileusz uznać należy za 
wstrętną komedyę, opartą na kłamstwie i fałszu. 
Posłuchajmy bowiem, co mówi historya: 
Pierwszy car z rodu Romanowów Michał 
Teodorowicz miał syna Aleksieja Michajłowicza, 
któremu z drugiego małżeństwa z Natalią Na- 


RE ER 
gyszkin urodził się syn Piotr. Po Aleksieju pa- 
mowali najpierwej starszy jego syn z pierwszego 
małżeństwa Fiodor, czyli Teodor i jego siostra 
Zofia, a potem Piotr, znany jako wielki refor- 
mator, a przytem okrutnik. On to uczynił dal- 
szy krok w kierunku uzyskania przewagi nad 
Polską, zabór Polski wskazał on też i zalecał 
następcom, jako swój testament. Po Smierci 
Piotra I, nazywanego Wielkim w r. 1725 objęła 
sządy jego żona Katarzyna I. Jej następcą był 
Piotr li. syn nieszczęsnego Aleksieja, zamordo- 
wanego z rozkazu ojca Piotra I. Po Piotrze II, 
który panował tylko 3 lata, objęła rządy Anna, 
siostrzenica Piotra I. Następnie przyszedł dwu- 
letni Iwan VI, strącony z tronu przez Elzbietę, 
najmłodszą córkę Piotra I, która panowała lat 
dwadzieścia (1741—62), następcą swóim na- 
znaczyła Piotra księcia Holstein-Gottorp, a więc 
Niemca ożenionego także z Niemką, księżniczką 
Anhalt-Zerbst. Od tego to właśnie księcia Hol- 
stein-Gottorp, który panował jako Piotr lil przez 
pół roku i został z polecenia swej żony Kata- 
rzyny II zamordowany, rozpoczyna się panująca 
obecnie w Rosyi dynastya. Niema ona zatem 
z Romanowami nic wspólnego, a to tem więcej, 
że Paweł I. syn Katarzyny ll niebył nawet sy- 
nem Piotra III, lecz fir. Sołtykowa, zausznika 
Katarzyny. 

Okażuje się więc z tego, że carowie dzi- 
siejsi nie mają. żadnego prawa do wywodzenia 
się od Romanowów, jeżeli to zaś czynią, to 
dlatego tylko, aby nawracać do tych tradycyl, 
które stanowią punkt wyjścia Rosyi dzisiejszej 
rządzonej po tyssósku, Rosyi zaborczej, nie zno- 
szącej w swoich granicach najlżejszego nawet 
powiewu wolności 

lstótnie w roku 1613 z wstąpieniem na tron 
Romanowów zwyciężyły w Rosyi samodzierza- 
wie i ciemny fanatyzm przeciwko urządzeniom 
konstytucyjno-wolnościowym, które królewicz 
polski Władysi. w na podstawie umowy z bo- 
jarami z dnia 4 lutego 1610 wprowadzić za- 
mierzał. Jeżeli więc o to chodzi, to popy i czy- | 
nowniki mają się z czego cieszyć. Naród poi- 
ski jednak jubileusz rosyjski obchodzić może 
tylko z żałobą w sercach, jest bowiem ten ju- 
bileusz z jednej strony pamiątką największego 
iaszego politycznego błędu: zaniedbania, z 
drugiej jest wspomnieniem rozpoczynającego 
się tryumfalnego pochodu naszych wrogów nie- 
ubłaganych. Rcsya wolna i konstytucyjna by- | 
łaby się stała wierną Połski sojuszniczką, Ro- 
sya pod krwiożerczem berłem Romanowów 
i Goiterpów musiała zostać Pol. xi i katem. 
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Z Parlamentu. 


Dla pokazania, że niby coś parlament „robi“, 
zwołano lzbę na dwa posiedzenia w zaprzeszłym ty- 
godniu, na 6 i / marca. Miała być wielka debata nad 
położeniem międzynarodowem, jednakże do niej nie 
przyszło, bo to położenie międzynarodowe, pomimo 
głoszonych „wyjaśnień“, wcale jeszcze nie jest jasne, 
Wypełniono tedy owe posiedzenia — gadaniną i od- 
czytywaniem mnóstwa interpelacyi. 

Zaraz na wstępie pierwśszego posie» 
dzenia dnia 6 marca przyszło do sporu, bo S0- 
cyaliści żądali, by jako pierwszy punkt porządku 
uinieścić ich wniosek o rozpuszczeniu rezerwistów. 
Prezydent sprzeciwił się temu, a Izba większością 
sów oświadczyła się za zdaniem prezydenta, 

Tpstąpiono tedy do rozprawy nad ustawą o do- 
riogrążstwie. la ustawa, a raczej jej projekt ma 
już swoją historyę, ale bardzo smutne dającą Świa- 
dectwo Izbie ludowej parlamentu austryackiego. 
Jeszcze poprzednia Izba uchwaliła tę ustawę, ale. 
tyle w niej było dziwolągów, sprzeczności, że Izba 
panów Gdrzuciła ją, przekazując ponownie do roz- 
patrzenia Izbie posłów. Dlatego obecna Izba zaczy- 
na pracę koło niej na nowo. 

Przemawiał między innymi poseł ruski Sięga- 
lewicz, sędzia z Glinian. Zamiast jednak mówić o 
ustawie o domokrążstwie, wsiadł na konika polity- 
cznego i wystąpił przeciw polskim Drużynom Bar- 
toszowym i przeciw Związkom Strzeleckim. Naród 
ukraiński — biadał p. Sięgalewicz — w wysokim 
Stopniu zaniepokojony jest tem, że polskie organiza- 
cye wojskowe, które za cel ostateczny mają przy» 
wrócenie Królestwa Polskiego, z włączeniem tery- 
toryum ukraińskiego, doznają poparcia ze strony 
władz państwowych, podczas gdy równocześnie 
calkiem niewinne dążenia ukraińskie do stworzenia 

stowarzyszeń strzeleckich natraiły na niebywałe 
trudności. Rusini nie mogą spokolnie patrzeć, jak 
polskie organizacye ćwiczą się na ruskim terenie 
w Galicyi wschodniej, iak w ich oczach powstaje 
nowa siła zbrojna, która w pewnej linii zagraża ich 
ojcom, braciom i synom. Mowca jest upelnomocnio- 
ny przez komitet ruski i klub ruski do zwrócenia 
uwagi kół miarodajnych na te nienormalne stosunki 
i oświadczenia, że Rusini tego stanu dłużej nie 
cierpią.“ Co się zaś tyczy samej ustawy o domo- 
krążstwie, oświadczył pos. Sięgalewicz, że Rusini 
zwalczać ją będą wszelkimi środkami. 

Po tej przemowie zamknięto dyskunsyę nad samą 
ustawą, a przystąpiono do odczytywania wniesio- 
nych interpelacyi. 

Drugie posiedzenie, 7 marca, wypeł- 
nila dalsza dyskusya nad ustawą o domokrążstwie 
i zakończyła się odesłaniem projektu do komisyi 
przemysłowej, a potem przystąpiono do rozprawv 
| nad wnioskiem o uregulowanie czasu zamykania 
sklepów. Niewyczerpano jednak całego przedmiotu. 
P zoWDdliCZacy zamkną! posiedzenie. życząc po- 

stom wesołych Świąt. 

Następne posiedzenie odbędzie się po Świętach, 
prawdopodobnie 8 kwietnia. 

Komisya finansowa ukończyła naresz- 
cie debatę nad projektem rządu: co do małezo planu 
| finansowego. Projekt przyjeto. ak WEÓE w pelnej 
| lzbie odbędzie się naæðknim> zaraz na- pierws: jem 
posiedzeniu poźw iaee Heim AoE t 
jcktu przez aaar, Galicya GEE AA 
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własne potrzeby około 20 milionów 
koron z uchwalić się mającego podwyższenia po- 
datku od wódki i podatku osobisto-dochodowego. 


Wena. baikańska. 


Zdobycie Janiny. 


Grecy, którzy w pierwszym okresie wojny nie 
mogli się poszczycić żadnym ważniejszym czynem, 
zdobyli obecnie Janinę, twierdzę turecką, leżącą na 
północ od Grecyi. Warownia ta wznosi się na wscho- 


dniem wybrzeżu jeziora janińskiego, wśród gęsto - 


zaludnionej, urodzajnej równiny. Janina liczy około 
30.000 mieszkańców, przeważnie Greków i Albań- 


czyków. Językiem panującym jest język grec- 


ki. Połowa ludności wyznaję wiarę chrześcijańską, 
W mieście jest 14 meczetów, 7 greckich kościołów. 
i 2 bóżnice. Janina ma dość duży przemysł złotni- 
czy i jedwabny, a zarazem jest głównym punkiem 
handlowym w Epirze. 

Walkio Janinę, które skończyły się wre- 
szcie zdobyciem twierdzy przez armię grecką, 
rozpoczęły się już w październiku. 
Przez cały ten czas Grecy oblegali Janinę, ale bar- 
dzo leniwie i niedołężnie. Przed kilku dopiero dnia- 
mi postanowi grecki następca tronu przystąpić do 


szturmu. W tym celu wzmocniono bardzo znacznie- 


armię oblężniczą, a nadto powiększono silnie lewe 
skrzydło. Aby jednak wzbudzić w Turkach przeko- 
nanie, że atak nastąpi z prawego skrzydła. rozpo- 
częto d. 4 marca kanonadę przeciw wszystkim tu- 
reckim pozycyom. W jednym dniu dano 3.000 strza- 
łów armatnich, które uszkodziły poważnie główny 
fort Bisani. W ciągu następnego dnia udało się 
armii greckiej zmusić do milczenia sześć bateryi tu- 
reckich. Ostatnim wysiłkiem starał się Essad-basza, 
obrońca Janiny, przerzucić wojska tureckie na po- 
łudniowo-wschodnie pozycye, zostały one jednak od 
miasta przez armię grecką odcięte. Dalszy epór był 
już bezcelowym. Essad-basza, nie mając nadziei u- 
trzymania miasta, pragnąc natomiast uniknąć wiel- 
kiego krwi rozlewu, podpisał protokół kapitulacyi 
czyłi poddania Janiny. Dnia 6 marca wkro- 
czyła do miasta zwycięska armia 
grecka. Cała załoga turecka, licząca w żołlnie- 
rzach, oficerach i sztabie około 33 tysiace lu- 
dzi, dostała się do niewoli. W rę- 
ce Greków przeszły również wszystkie forty i za- 
pasy municyi, armaty i sztandary, słowem, cały ma- 
teryał wojenny. Na drugi dzień wjechał do Janiny 
wśród wielkich uroczystości grecki następca tronu 
-pa czele pozostałych w polu oddziałów armii obię- 
żniczej. 
Starania o pokój 


nie doprowadziły jeszcze, jak dotąd, do żadnego do- 
datniego wyniku. Porta (czyli rząd turecki) zwróci- 
ła się do mocarstw z prośbą o pośrednictwo, a mo- 
carstwa zawiadomiły o tem rządy czterech państw 
sprzymierzonych. Przedstawieciełe Bułgaryi, Serbii, 
Grecyi oraz Czarnogóry oświadczyli, że chętnie zgo- 
dzą się na ponowne pośrednictwo mocarstw europej- 
skich w sprawie pokoju, ale pod warunkiem. że Tur- 
„ cya jeszcze przed rozpoczęciem układów zgodzi się 
bezwarunkowo na odstąpienie Adryanopola, Skutari 
3 Janiny na rzecz państw zwiazkowych. W chwili. 
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już się poddała (Janina), co z jednej strony ułatwia, 
| z drugiej wszakże utrudnia położenie. Turcya osta- 


tecznie zgodzi się na przyznanie Janiny królestwu 
greckiemu, sama nie może bowiem iuurzyć o od- 
zyskaniu tego miasta. Natomiast sprzeciwią się po- 


 dobnemu postawieniu kwestyi Włochy, które sta- 


nowczo i niejednokrotnie oświadczyły, że Janina 
musi należeć do niezawisłej Albanii. Tak samo za- 
łożą protest co do Skutari Austro-Węgry. Skutari 
oblężone jest, jak wiadomo, przez Czarnogórców i 
Serbów, ale trzyma się dotąd wyśmienicie. W sie- 
rach rządowych wiedeńskich zapewniają, że nawet, 
gdyby Czarnogórcy zdobyli Skutari; i tak im nic z 


tego nie przyjdzie, gdyż twierdza owa przypadnie 


Albańczykom. 

To nieprzejednane stanowisko Włoch i Austro= 
Węgier wikła w wysokim stopniu rokowania © po- 
kój, a nadto stanowi poważną groźbę dla pokoju et- 
ropejskiego w najbliższej przyszłości. Nie jest bO- 
wiem bynajmniej wykluczonem, że Grecya upierać 
się będzie z bronią w ręku przy posiadaniu Janiny, 
a tak samo postąpią Serbia i Czarncgóra w odnie- 
sieniu do Skutari. Wówczas wystąpienie zbrojne An- 
stro-Węgier i Włoch byłoby nieunikiuone. Nikt zaś 
przewidzieć nie może, czy takie jawne wmięszanie 
się dwóch mocarstw do. spraw bałkańskich nie wy- 
wołałoby wielkiego starcia wszystkich mocarstw e- 
uropejskich. Przeciwnie, każdy niemal polityk musi 
przyznać, że byłby te istotnie poważny powód do 
wybuchu wojny Światowej, której widmo nęka nas 
od paru miesięcy. Tak więc, mimo ogólnego uspoko- 
jenia, oraz mimo postępów oręża chrześcijańskiego 
na Bałkanach, przyszłość nie tylko nie przedstawia 
się wcale różowo, ale owszem gotuje może bardzo 
wielkie i straszne niespodzianki. | 


Obrazki z woiny. 


We Lwowie odbył się odczyt p. Józefa Lipkow- 
skiego o wojnie bałkańskiej. P. Lipkowski, inżynier 
z Paryża, uczestniczył w wojnie jako ochotnik, pra- 
cując w batalionie kolejowym. Z barwnych opowia- 
dań jego przytaczamy najbardziej interesujące t 
Stępy: 

Serbowie } Bułgarzy. 


I Serbowie i Bułgarzy przy hliższem poznaniu 
okazują się narodem trzeźwym, zdolnym, pracowi- 
tym. Serbowie. jako czyści Słowianie mają w so- 
bie dużo poezyi i miękkości, Bułgarzy, jako szczep, 
pierwotnie azyatycki, który jednakże złał się z miej- 
scową ludnością słowiańską, są bardziej zimni, mil- 
czący, rozważni. Mają pod tym względem wiele po- 
dobieństwa z Prusakami i im też zapewne przypa- 
dnie na Bałkanach rola, jaką w utworzeniu państwa 
niemieckiego odegrali Prusacy. 


Jak wałczyli Grecy? 


Z dwóch narodów, wrogich Słowianom, itor 
bardziej wrogimi, niż Turcy, są Grecy. Sprawdzs 
się na nich przysłowie, że synowie genialnych ludzi 
rzadko odznaczają się wybitnemi zdolnościami. Dzi 
siejsi Grecy mało są podobni do wielkich przodków 
ze starożytnej Hellady. U dzisiejszych Greków prze 
waża interes i złączona z nimi małostkowa chytrość 
Przyłączyli się do Zwiazku bałkańskiego niechętnie: 


= 
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ai nie poszli wprost przeciw niemu z Turcyą, to 
interesu; w ciągu wojny postępowali na własną 
rękę, starali się uchylić od spełnienia trudnego obo- 
wiązku, usiłowali podejść sprzymierzeńców i ubiedz 
w zajęciu zdobyczy. Bułgarzy wzięli na siebie prze- 
ważny ciężar wojny, Serbowie bardzo dobrze spel- 
aili swoje zadanie i zaraz w pierwszym okresie po- 
Ałali Bułgarom na pomoc 50.000 wojska, nawet ma- 
ła Czarnogóra wzięła na siebie zadanie nad siły i 
oddała Związkowi ogromne usługi, głównie przez to, 
że gdy inne państwa nie były jeszcze gotowe, roz- 
poczęła wojnę i uniemożliwiła interwencyę europeji- 
ską na rzecz Turcyi—jedynie Grecy odgrywali dwu- 
znaczną rolę. 

Nie stoczyli ani jednej wielkiej bitwy; zajmowali 
bezbronne wyspy egeiskie, których słabsza ilota tu- 
recka nie mogła bronić, a na lądzie szli zawsze pod 
skrzydłami Bułgarów albo Serbów. Po ponownem 
podjęciu wojny musieli podjąć akcyę zaczepną na 
większą skalę w Epirze, która im się ostatecznie po- 
wiodła, Wpierwszej części wojny, kiedy Serbowie 
maszerowali na Monastryr, Grecy usiłowali ich u- 
biedz i zająć od tyłu to miasto. Ale zostali pobici 
przez Turków i pierzchnęli, zostawiając im 12 ar- 
mat. Dopiero, gdy Serbowie po ciężkiej, a zwycięz- 
kiej walce zdobyli Monastyr, Grecy zgłosili się po 
swoje armaty. Naturalnie odmówiono ich wydania 
| zatrzymano je, jako trofeum wojenne. Saloniki fa- 
ktycznie zdobyli Bułgarzy pó dwudniowej zaciętej 
bitwie. Ale kiedy weszli do miasta, zastali tam iuż 
Greków, którzy z pobitvmi przez Bułgarów Tur- 
kami zawarii ukiad o poddanie się, przyjmując nie- 
praktykowane nigdzie warunki, jak np. zwrócenie 
po wojnie Turcyi całego tmateryalu wojennego, byle 
tylko dostać w swoje ręce cudzą zdobycz. Kiedy 
bulgarski następca tronu wyjeżdżał do Salonik po- 
witał go tam grecki następca tronu „na greckiej zie- 
mi“. Otrzymał jednak zasłużoną odprawę, gdyż kró- 
lewicz bułgarski odparł mu z oburzeniem, że nie 
przyjeżdża w gościnę. ale wkracza do miasta. jako 
zwycięzca. Pokazało się potem, że Grecy zaraz 
pierwszego dnia pozubierali z tureckich urzędów 
meble, dywany, obrazy, wogóle wszystko, co było 
cenniejsze, spakowali na okręty i wysłali do Aten, 
tak, że Bułgarzy zastali tyłko gołe Ściany. 


Charakier Turków. 


Turcy mają niewątpliwie pewne sympatyczne 
rysy charakteru. Ale ich religia zrobiła z nich naród 
typowo niszczycielski. Sami nie pracują: co im po- 
trzebne do życia, sprowadzają z zagranicy, a innym 
nie dają pracować. Kraje, niegdyś żyzne, opływalą- 
ce miodem i mlekiem, skoro się dostały w ręce Tur- 
ków, stały się pustyniami. Ten los spotkał Azyę 
Mniejszą, Trypolis, Tunis. W bogatych ze starozy- 
tności krajach, gdzie niegdyś była potężna Karta- 
gina, Turcy zabili wszelkie życie ekonomiczne, na- 
wet powycinali lasy, oddzielające te kraje od pu- 
Stymi i piaski powoli zasypały żyzną giebę. W oko- 
dicackh Adryanopola spotyka się ludzi, wyglądających 
jak żebracy i żyjących, jak żebracy. a którzy, jak 
się z rozmowy pokazuje, mieli.po sto i więcel mor- 
sów urodzajnej ziemi, ale jej nie uprawiali, bo wie- 
„dzieli, że plon im i tak Turcy zabiorą. Turcy bowiem 
potrafią być ludzcy. Sprawiedliwi, demokratyczni, 
ale tyike dła Turków. 


Okrucieństwa wojny. 


Fe, co opowiadano o rzeziach i okrucieństwach ! rece Bułgarów, 
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stron obu, jest albo nieprawdziwe, albo fmocño prze- 
sadzone. Wojsko regularne stron ohu gwałtów się 
nie dopuszczało, po stronie tureckiej popełniali je 
tylko baszybożucy, nieregularne bandy pospolitego 
ruszenia. Próby odwetu ze sirony ochotników ma- 
cedońskich zduszono z całą bezwzględnością, a chma- 
ra maruderów, ciągnących za armią, nie miała się 
czasu rozwinąć, wobec szybkiego prowadzenia woj- 
ny. Okrucieństwa popełniała głównie ludność miej- 
Sscowa, załatwiając przy sposobności dawne rachun- 
ki. Gdzie przyszli Turcy, tam ludność turecka, paliła 
domy chrześcijan i urządzała rzeź; gdzie się zjawiła 
armia serbska lub bułgarska, tam ludność chrześci- 
jańska ogniem i nożem niszczyła Turków. Tak samo 
nieprawdziwe są opowieści o barbarzyństwach serb- 
skich wzgiędem Albańczyków. Jeżeli były gwałty, 
©.pod wplywem usprawiedliwionego rozgoryczenia. 
Albańczycy bowietn na początku wojny ofiarowali 
Serbom pomoc i otrzymali broń od nich, ale zaraz 
w pierwszej bitwie zdradzili ich i pod Kumanowem 
poeg 5.000 Serbów od strzałów ze swej własnej 
roni, 


Straty w ludziach. | 
> W bitwach największe straty ponieśli Bułgarzy 
i Czarnogórcy, najmniejsze Grecy. Bułgarzy w pier 


wszej części wojny mieli 21.000 poległych, a -50.000 
rannych, nadto mieli 30.000 chorych na cholerę, z 


czego jednak tylko 3.000 umarło, co pozwala przy» 


puszczać, że nie musiała to być cholera azyatycka, 
w której Śmiertelność wynosi 60 procent. Bułgarzy 
wypełnili te ubytki przez powołanie pod broń dwóch 
następnych lat poborowych, a nadto w Macedonii 
znaleźli bogaty rezerwowar ludności i zarządziwszy 
tam natychmiast pobór, wydobyli z niej 100 tysięcy 
żołnierza. 


Czemu Bułgarzy zawdzięczają swe zwycięstwa? 


W prasie często pojawiało się zdanie, że Serbo- 
wie i Bułgarzy zawdzięczają swoje zwycięstwa ar- 
tyleryi, dostarczonej przez Francuzów, działom z 
Creuzot. Otóż znakomicie urządzony hamulec do 
cofania lufy po strzale daje wprawdzie działom z 
Creuzot przewagę nad działami Kruppa co dó szyb- 
kości i celności strzałów, lecz urządzenie to iest zą- 
strzeżone tylko dla armii francuskiej, a działa do- 
Starczane na Bałkany, mają tak samo, jak działa 
Kruppa, hamulec sprężynowy. Serbowie, a przedew- 
szystkiem Bułgarzy, zawdzięczają zwycięstwa tę- 
gości swego materyału ludzkiego, dobremu dowódz- 
twu i szybkim ruchom armii. Ta ostatnia okoliczność 
zadecydowała o łosie twierdzy Kirkilisse, a przez 
to o losie całej wojny. Kirkilisse nie zostało właści- 
wie zdobyte, ale poprostu zajęte przez Bułgarów, 
po pobiciu Turków w bitwie w otwartem polu. Mia- 
nowicie Turcy, dowiedziawszy Się, że pierwsza ara 


mia bułgarska, złożona z 30.000 żołnierzy, zbliża się — 


do twierdzy, wyszli naprzeciw z 60.000 wojska. Nie 
wiedzieli jednak, że trzecią armię bułgarską, którą 
wyprawiono koleją w kierunku Adryanopola, na sta- 


cyi węzłowej skierowano nagłe kolejami bułgarskie- 
mi na wschód, a następnie na przełaj. przez góry 


popędzono ją forsownymi marszami na odległość 130 
kilometrów ku Kirkiłisse. Armia ta zjiawiwszy. się 


w 
czas na placu boju, zadecydowała;o zwycięstwie, T 
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| Turcy zostali tak rozbici, że w: ucieczce nie zdołali 


się nawet zatrzymać w Kirkkilisse, które wpadło Wi 
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Bitwa nad Maricą. . 
 Uczestniczyłem w bitwie, w 
Taniow z 4.000 ludzi przypar! do wezbranej Marcy 


PRAWDA 


której pulkownik . 


Jewerc-baszę z 12.000 ludzi powyżej Dedeagaczu i. 


zmusił go do poddania się, tak, że mu potem zabra- 
kio swojego wojska na eskortę dla pojmanych Tur- 
ków i ruusiał po wygranej bitwie czekać na posiiki, 
aby móc wytransportować Turków ku Zofii. Znaj- 
cowałem się w pierwszym szeregu t. zw. „iałszy- 
wego frontu“, czyli, byłem prawie że bliżej pozycyi 
tureckich, niż buigarskich. Pada strzał armatni je 
den, drugi, trzeci... Najpierw przy dobrem wpatrze- 
niu się nawet w dzień widzi się ognisty obłoczek 
i dym, potem dolatuje ucha huk strzału, potem siy- 
chać śpiew lecącej kuli, to silniejszy, to cichszy, w 
miarę, jak przelatuje przez gęstsze lub rzadsze war- 
stwy powietrza; cichnie zupełnie. kiedy przechodzi 
przez chmurę. Następnie po przeciwnej stronie uka- 
zuje się czarny obioczek: to miejsce, gdzie granat, 
lub szrapneł pękł. Zdawałoby się, że na temi dramat 
wystrzału skończony. Nie! Ponieważ kula i światło 
lecą prędzej, niż głos, słychać jeszcze chwilę śpiew 
kuli, a potem trzask pęxającego pocisku. W miarę 
postępu bitwy strzały stają się częstsze, szykciej po 


sobie następują, poszczególne tony i akordy mielo- 


dyi bitewnej gasną. a wszystko razem zlewa się w 
jeden huk, w jedną straszną, ale zarazem upajającą 
harmonię. 


Jak wygląda bitwa nocna? 


Inaczej wygląda bitwa nocna. Widziałem ją pod 
Adryanopolem, kiedy Bułgarzy zdobyli dwa forty 
tureckie. Na dwóch krańcach nieba widnieją dwie 
piramidy świetlne. Po ciemnym nieboskłonie prze- 
myka się jakby kometa, pęka i rozsypuje się w 
deszcz gwiazd. Takich smug Świetlnych coraz wię- 
cej, wreszcie zlewają się w jedną zorzę, a pękające 
i spadaiące szrapnele tworzą słup ognisty. I ma się 
wrażenie, że odłamki szrapneli, zanim spadną na 
ziemię, zatrzymują się na chwilę, upatruiąc łupu. U 
Stóp tej kolumny widać szybko poruszające się i 
brodzące w tem Świetle rojowisko ludzkie. Stara się 
wymknąć, uciec... Ale słup ognisty goni, dopędza, 
dziesiątkuje, wreszcie gaśnie w chwili, gdy nieprzy- 
*jaciel doszedł tak blisko, że nie można strzełać do 
niego bez obawy rażenia strzałami swoich. Chwila 
ciszy i wyczekiwania... Potem od strony fortów wy- 
błyskają niteczki złote, coraz ich więcej, łączą się w 
siatkę, a równocześnie dołatuje grzechot. jakby sy- 
panego na stół grochu. To walka na strzały karabi- 
nowe. Ale siatka zacieśnia się, plącze, wreszcie ga- 
Śnie; ukazują się rzadsze smugi Świetlane; to rzu- 
cane na napastników granaty ręczne, ostatnia na- 
dzieja oblężonych. Ale i one gasną, zdaje się, jakby 
się słyszało zmieszany gwar głosów, chrapliwe, 0- 
statnie westchnienie. I cisza... Forty zostały zdo- 
byte. 

! Okropność wojny. 


Wojna iest straszna. — Pola, usłane niepogrze- 
banymi trupami, wszystkie drogi są ich pełne. Leżą 
-z zaciśniętemi pięściami, spoglądając szklanemi o- 
czyma w niebo z niemym wyrzutem. Widziałem 
wioski spalone i zrównane z ziemią, których ludność, 
o ile ocaliła Życie, uszła w lasy i w niedostępne gó- 
ry. A we wsiach pozostały psy, które się gryzą o 
nieznany dotąd dla siebie smak ludzkiego mięsa. To 
wszystko — kończy inż. Lipkowski — jest okro- 
pne. Ale kiedy się człowiek znajdzie w bitwie, za- 
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pomina o wszystkiem f tonie w uczuciu tak potę= 
żnem, jakiego nigdy mie doznawał. Niema w nim śŚla- 
du tego, co się zwykło przypisywać człowiekowi 
w bitwie: ani śladu lęku, a tem mniej litości, jest 


zawziętość, jest prawie zawiść, aby nieprzyjaciel ną 


mnie, a nie na kogo innego wyszedł. Nie «ty sli się 
wtedy o idei, za którą się walczy, nie choczi ani. © 
honor, ani nawet o własne życie, ale o coś nieskoń-. 
czenie droższego: o Życie cudze, które się wydrzeć 
pragnie. 


siychać w Świecie ? 


SPRAWY POLSKIE. 


Zabór rosyjski. 


Boikot żydów w Królestwie. 


Otworzyły się nareszcie oczy zaślepionym dð 
zaboru rosyjskiego, 
Wzieli się wszyscy za ręce i iedna myślą ożywieni, 
koikobwia żydów na każdvm kroku. Wszystkie już 
prawie: pisma polskie nawołują do obrony przed za- 
CIMQMIOSCIĄ I WYŁYSKIŁIH ze seny żydów. Od boi- 
kotu nikt się nie usuwa: wszyscy uważają go za i- 
den z najważniejszych obowiązków narodowyc!. 
Zarówno panowie, jak mieszczanie, chłopi i robotni- 
cv omijają starannie sklepv i lokale żydowskie, licz- 
nie natomiast odwiedzają firmy chrześcijańskie. Ży-! 
azi próbuiąa również cuwza.eiunić się i zastosować 
bojkot względem Polaków, ale im się to jakoś nie 
bardzo udał. Fisma warszawskie doniosły parę dni 
temu o następującem zabawnem zdarzeniu na boj- 
kotu: W jednem z pism żydowskich pojawiła się wia- 
domość, że w kawiarni „Cristal , utrzymywanej 
przez p. Szuberlę, krakowianina, szklanka herbatt 
lub kawy kosztuje pół rubla, a ciastką trzy” razy wię” 
cej, niź gdzieindziej. Był to, jak się zdaje, pomysł 
bojkotowy ze strony żydowskiego pisma, aby od- 
wrócić od „Cistałuw* żydowską publiczność. Wła- 
Ściciel podjął rękawicę i ogłosił w antysemiekiem. 
piśmie „Dwa grosze“, że pomysł żydowskiej gazety 
przyjmuje į zastosuje się do niego. Odtąd w kawiar-;, 
ni „Cristal“. szklanka kawy będzie kosztowała 50 
kopiejek (pół rubla), a ciastko po 15 kopiejek, o i> 
gościem będzie żyd. Dla chrześcijan pozostają ceny 
zwykłe. Zarządzenie to przeprowadził p. Szuberla 
bardzo skrupulatnie. Tysiączne tłumy zapełniają je-. 
go kawiarnię, a bardzo wiele osób musi nieraz od- 
chodzić, nie znalazłszy miejsca. Widać z tego, że: 
bojkot wychodzi tylko na korzyść Polakom. Od No- 
wego Roku sześć sklepów na ulicy Marszałkowskiej 
przeszło w ręce polskie, a na Nowyin Świecie jedna 
z najstarszych firm żydowskich. Za przykładem. 
Warszawy rozszerza się bojkot również po wsiacłę 
i miastach Królestwa Polskiego. 

Z Kielc, miasta gubernialnego, piszą: „Stary, 
nasz gród biskupi zapragnął odpolszczyć się na wzór 
stolicy. Bu chociaż do ostatnich czasów bylśnry 
przekonani. że Kielce są mniej zażydzone, niż inne 
gubernialne miasta Królestwa, że nasze placówki tu- 
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taj są dość liczne i silne, życie zadało kłam NASZYM 


złudnym obliczeniom. Nie tylko cały handel hurto- 
wy, ale i bardzo wiele gałęzi handlu drobnego i rze- 
miosła są w rękach żydów, a nawet poważna część. 
wszystkich nieruchomości kieleckich znajduje się 
w posiadaniu żvdów. Na kipotekach domów żydowe, 


i 


"łkich w Kielcach mają Polacy około pół miliona 
-wych pieniędzy. Ale na szczęście budzi się i u nas 
- $ywy ruch bojkotowy. Ludność bez różnicy stanów 
3 zawodów popiera bardzo gorliwie handel. rękodzie- 
la i przemysł polsko-chrześcijański, bojkotując ener- 
picznie żydów". 

. W Płocku szereg kupców drobnych żydow- 
skich pozwijało sklepy, a ich miejsca zajęli Polacy. 
AW osadzie Działoszynie (w guberni kaliskiej) odda- 
úo koncesyę na założenie elektrowni Polakowi, mi- 


ino bardzo silnej agitacyi za przedsiębiorca żydow- | 


skim. Bojkot więc, jak z tego widzimy, rozszerza się 
ustawicznie, przynosi jednak czasami straty, co jest 
Av tego rodzaju akcyi nieuniknioną koniecznością. 
Oto przykład: Właściciel wsi Rusinowa w Dobrzyń- 
skiem sprzedawał dawniej ryby ze swoich stawów 
hurtem pośrednikowi żydowskiemu. Obecnie kupił 
(e rybak Polak i powiózł na targ do Rypina. Żydzi 
zbojkotowali go, tak, iż przez cały dzień sprzedał 
ledwie kilkanaście funtów z pięciuset, jakie przy- 
wiózł, mimo, że to był piątek .i żydzi potrzebowali 
yby na szabes. Nakoniec sprzedał hurtem za 14 ru- 
ł pewnemu kupcowi żydowskiemu, od którego 
nów odkupili je natychmiast żydzi. Pośrednik zaro- 
ił na tem około 25 rubli, które stracił rybak. 


Zabór praski. 


_ Walka o ziemię nie ustaje w zaborze pruskim, 
yrzeciwnie, możnaby powiedzieć, rośnie z dnia na 
zień i przybiera niekiedy ostre formy. Rośnie też 
ienawiść między osiadłą od wieków tudnością pol- 
ą, a przybłędami z różnych stron Niemiec. Cieka- 
IN są też wyniki owej zaciętej walki, w której raz 
iemcy, raz Polacy zwyciężają. Wybitnym przykła- 
licem pod tym względem jest wieś Łąki pod Strzel- 
nem (w Poznańskiem). Wieś ta, niegdyś zupełnie 
polska, uległa z czasem zniemczeniu wskutek napły- 
a wielkiej liczby kolonistów. W ostatnich czasach 
jedynym gospodarzem Polakiem w Łąkach był Mar- 
cin Wikarski. Obecnie gospodarz ów sprzedał swe 
800-morgowe gospodarstwo niemieckiemu bankowi, 
łak, że wieś znów jest czysto niemiecka. Ciekawy ró- 
saga wypadek zaszedł w powiecie ostrowskim. 
Na sądzie leszneńskim kupił drogą publicznej licyta- 
yi 1I0-morgowe gospodarstwo Schmidta, Niemca w 
tBołęcimie, Polak Michał Stachowiak z Krzyminie- 
wa. W terminie licytacyjnym brał także udział przed- 
tawicieł kommisyi kolonizacyjnej. asesor Dr. Wenzel, 
ecz został przez p. Stachowicza przelicytowany. 
«dy miało już nastąpić ostateczne przybicie kupna, 
zwrócił się asesor Wenzel do sędziego z prośbą o 
zwłokę, aby w tym czasie komisya kolonizacyjna 
mogla się namyślić, czy ma gospodarstwo kupić lub 
die. Sędzia odmówił temu żądaniu, oświadczając p. 
AWenziowi, że komisya kolonizacyjna miała dość 
czasu do namysłu. W niektórych wsiach toczą się 
ziemię krwawe walki, jak o tem Świadczy nastę- 
ujące zajście: W Tomicach, wsi, oddałonej o siedm 
jlometrów od Stęszewa, sprzedał Niemiec G. Som- 
er, znany jako zaciekły hakatysta, swój wodny 
łyn niejakiemu Obstowi ze św. Łazarza. Nowy na- 
ywcea przybył do Tomic z dwoma agentami w ce- 
u przyjęcia nowego nabytku. Gdy Sommer wchodził 
nimi do młyna, trzech synów Sommera przywi- 
ało przybyłych strzałami. Pierwszy padł trupem 
stary Sommer, za nim jeden ż agentów. Dwaj po- 
bostali poczęli uciekać. Obst otrzymał cztery kule 
Ww plecy i w ramiona, drugi agent dwa strzały. Ran- 
gvch odwieziono do Poznania. Takie oto smutne 
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owoce wydaje pruska polityka gwałtów. Mści się ona 
przedewszystkiem na samych jej twórcach 1 zwołen- 
nikach — na Niemcach. 


LISTY. 


Lubień koło Myslenice. 


£e wszystkich stron piszą listy do naszej gazet- 
ki, tyko z naszej wioski nikt. Bo jakże pisać, kiedy 
aż wstyd mowić, co się u nas dzieje. Mamy tu na 
myśli sąd guinny w Lubieniu, w k.urego skiad wcho- 
dzą pp.: Karol Leśniak, Andrzej Szczcepaniec, Błażej 
Cholewa i Antoni Mikoiajczyk. 
" Na dzień 23 lutego b. r. uyła wyznaczona roz- 
prawa pewnego obywateła przeciwko czterem są- 
sadom. o zjeżażenie pola, ktura to rozprawa trwata 
od godz. 9-iej rano do /-miej wieczor. ł 
Ale, miły Boże, jak to wyglądało, Oskarżyciel 
i oskarżeni przyszli na oznaczoiiy Cza$. W San roz- 
praw siedział p. prekuraior, cczekując sędziów 
przysięgiych. Potem zjawi się naczeliik gminy. Ha, 
mija potem godzina za godziną, a reszty sędziów jak 
nie widać, tak nie widać, zwiaszcza przewodauiczą- 
cego. Nadchodzi południe, prokuraior mówi, że SĘęe 
dziowie pewno nie przyjdą i idzie na obiad, Upływa 
godz. 3 po poł., oskarżyciel idzie szukać sędziów 
po knajpach. Przychodzi do Pinkasa kierimana. a tu 
w bocznej izdebce siedzi przewoaniczący sądu zą 
stołem, gdyż ten nie chce nigdy sprawy na sucho 
sądzić, więc sobie poszedł na piwo. Oskarżyciel 
prosi go, aby szedł do sali sądowej rozstrzygnąć 
sprawę. Przewodniczący wymawia się tem, że o 
rczprawie nie był powiadomiony i kazał sobie po- 
kazać wezwanie, czy to prawda lub nie. Po prze- 
czytaniu wezwania mówi: Poczekaj, muszę sobie 
wypić gorzały na cierpliwość, Po wypiciu idzie z 
oskarżycielem do sali rozpraw. W sali są: naczelnik 
gminy, sekretarz i oskarżeni, i przewodniczący Z 0- 
skarżycielem. Przewodniczący prowadzi dyskusyę 
z naczelnikiem gminy i sekretarzem, dlaczego go o 


rozprawie nie powiadomili. Ale z jednego dò dru- 


giego, zaczęli się przemawiać, a to tak wyglądało, 
jak gdyby się psy żarły. Po pół godzinie się uspo-- 
koili, ale zaczęłi radzić o kumoszkach. Skoro swo- 
je wypowiedzieli, przewodniczący kazał .iść jeszcze 
po jednego sędziego. O szóstej zeszli się sędziowie 
jeszcze nie wszyscy na trybunale. Wtedy dopiero, 
dzięki Bogu, rozprawa się zaczęła. O przeprowa- 
dzeniu tej rozprawy rozpisywać się nie będę teraz, 
bo nie mam na to czasu, ale kiedy później to wam 
to opiszę. Świadek. 


Żegocina koło Bochni. 


Objawem nader pocieszającym jest to, że na 
myśl, rzuconą przez ludzi inteligentnych, zawiązał 
się i u nas Komitet, w skład którego weszło miej- 
scowe duchowieństwo, nauczycielstwo całej parafii 
i naczelnicy 7-miu gmin. Po wstępnycu przygoto- 


'waniach powyższy Komitet urządził w dniu 22 lu- 


tego b. r. nader udatną uroczystość 50-tej rocznicy 
powstania z r. 1863 z następującym programem: 

Po godzinie 8-mej rano ruszył pochód przez 
wieś miejsc. straży pożarnej i młodzieży z nauki do- 
pełniającej wszystkich szkół pod przodownictwem 
naczelnika straży p. Kamionki, a przy Śpiewie pa- 
tryotycznych pieśni, 
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O godzinie 9-tej odbyło się uroczyste nabo- 
 żeństwo przy nader licznym udziale parafiań 


wszystkich szkół, odprawione przez ks. kanonika. 


Andrzeja Pawińskiego. Podczas nabożeństwa śpie- 
wala dziatwa szkolna pod kierunkiem p. Klimka, kie- 
rownika szkoły z Łąkty Górnej, a strzały moździe- 
rzowe rozlegały się gromkiem echem po okolicznych 
górach. 

Potem podniosłe kazanie o miłości Ojczyzny 
wygiosił młody, ale rwący się do prac spolecznych. 
katecheta ks. Ignacy Chmura. Po uroczystościach 


kościelnych dokończenie programu odbyło Się w sa- 


ii Kólka rolniczego, która zapełnił i obległ tium lu- 
du przeszło dwutysięczny. Nie brak byio MIEJSC. i 
ckolicznej inteligeńcyi. Słowo wstępne wygłosił z 


zapałem zawsze chętny, a nader czynny miejscowy - 
ks, kanonik And. Pawicki. Porywający zaś odczyt, - 
skreślający krótko całą sprawę polską w Gxresic po-. 


F: 
Ea r 


rozbiorowym szczegółowem uwzględnieniem ro- 
ku 1863 i sytuucyi obecnej, wypowiedział kier. szko- 
ły p. Stanisiaw Pelek. Śpiewy pieśni patryoiycznych 
umiejętnie wykoraią młodzież szkoły z Łąsty Gór- 
rej. Między przerwami złożyli uczestnicy kwotę 21 
K 28 h, którą przezzaczoro do fund. Sokolstwa i Ra- 
dy Narodowej. | uiiosłą uroczystość zakończyły 
ciepłe przemówienia ks. kan. Andrzeja Pawickiego 
ip. Stanisława Polka — poczem lud rozchodził się 
do domów, unosząc z sobą tlejącą iskrę miłości Oj- 
czyzhy pod dachy swych biednych chatek. 
| Uczestnik. 


W ostatnich wyborach poniosły żywioły naro- 
dowe i katolickie naszej gminy dotkliwą klęską: 
zwyciężyli ludowcy. Nie przeszkodziła temu nie- 
zmordowana, pełna zapału i zaparcia się praca ks. 

kanonika, który, nie bacząc na sędziwe lata, wyzy- 
= Skuje każdą chwilę na chwałę Boga i Ojczyzny. Za 
jego staraniem odbyły się u nas dwa razy misye, 
jego dziełem jest również kościołek w Jastrząbce 
Nowej, a obecnie, znowu dzięki niemu zwozi się ma- 
teryal na Świątynię, mającą powstać w Łukowej. 
Ale ludowcy nie chcą uznać ofiarnej pracy kapłana 


i korzystają z każdej sposobności, aby mu tylko ją ` 


| utrudnić. Czytelnik. 


Sonina, p. Łańcut. 


W gminie naszej kilku żydowskich opiekunów 
okryło się żałobą: zostali sierotami. Sprawa ta wy- 
maga pewnych wyjaśnień. Był u nas żyd Peisech 
Goldberg, karczmarz oczywiście. Szynk jego nigdy 
nie świecił pustką, a szczególnie w niedzielę. Ludzie 
dobrej woli, widząc, że się źle dzieje i że dziać się 
będzie coraz gorzej, poczęli się starać o wykupienie 
karczmy od hr. Romana Potockiego. Całe szczęście, 
że ludzie owi mieli większość w Radzie gminnej. 
Dzięki temu tylko zdołano mimo oporu opiekunów 
Żydowskich sprawę całą pomyślnie załatwić. 
Gmina kupiła budynek, w którym karczma się mie- 
Ści, a następnie edprzedała go komu innemu z zy- 
skiem w kwocie 900 koron. Żyd został wyrzucony, 
a na domiar złego dostał się do aresztu za przekro- 
czenie ustawy przemysłowej na 20 dni. Zwolennicy 
gorzałki i przyjaciele naszych pejsatych obywateli 
Są w prawdziwej rozpaczy, gdyż nie mają gdzie 
wstąpić na kieliszek, nie mają przed kim użałać się 


na swoją biedę i obmawiać sąsiadów. Pewnej nie- : 
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dzieli przybyli w czasie sumy przed wyszynk Kółę ` 
ka rolniczego, który był wtedy zamknięty. Nie 
cząc na to, domagali się otwarcia lokalu, ale p. T 
masz Biaszczak — to nie żydek pejsaty, ieno poż 
rządny człowiek i obywatel chrześcijański. Nie 04 
tworzył więc wvszynku i amatorowie gorzałki mu- 
sieli odejść z niczem. Smutne to i nie do wiary, zwła-. 
Szcza, że Kółko rolnicze sonińskie dla wszystkie 
przystępne. Skoro tedy większość gospodarzy uzna-| 
ła karczmę za szkodliwą, czemu garść próżniakówi 
i pieniaczy nie uderzy się w piersi, mówiąc: naszą 
wina! Byłoby wtedy lepiej w naszej gminie. 
Wojtek, 


Nawołowa Góra, pow. Chrzanowski. 


Za przykładem innych wiosek i nasza urządziła 
wspaniały obchód ku czci powstania styczniowego. 
Odbył się on w niedzielę, d. 9 lutego b. r. w sali 
szkolnej. Uroczystość rozpoczęła się zajmującym 
odczytem, który wygłosił kierownik szkoły, p. SZy- 
mon Konopaska. Po odczycie odśpiewały dziawczę= 
ta pieśni narodowe i kilka starodawnych piosenek 
polskich. Wystąpił potem z piękną przemową wło» 
ścianin J. Grela, przybrany w barwny strój naro- 
dowy. Nakoniec odegrano podniosłv utwór scenicz- 
ny p. t. „Matka żyje“! Obecni odnieśli z wieczorku 
bardzo miłe wrażenie, a nastrój patryotyczny, iaki 
można było u wszystkich zauważyć, dowodził że 
cel obchodu został w zupełności osiągnięty. Zebrak: 
rozeszli się po odśpiewaniu: „Boże coś Polskę“ i 


| „Jeszcze Polska nie zginęła!“ 


Uczestnik. 


Jodiowa. 


W zesziym tygodniu wpadła mi do ręki gazetą 
„Przyjaciel ludu“. Zacząłem ją czytać i wyczyta- 
łem list, w którym ludowcy z Jodiowej oczernili na- 
szego ks. kanonika Ziębę, twierdząc, jakoby wspo 
mniany ksiądz chciał wywrzeć zemsię re ludow- 
cach, ztarzymując w dniu 29 stycznia b. r. niejakie- 
go Teofila Kloczkowskiego przez 2 godziny w ko- 
Ściele i nie chcąc rzekomo dać mu ślubu g p. Zia- 
jówną. Fwierdzenie to jest z gruntu kłamliwe, gdyż 
„ks. kanonik nie z zemsty, lecz z powodu choroby nie 
mógł im udzielić Ślubu. Prosił natomiast młodą pa- 
rę, aby zechciała poczekać aż do przyjazdu ks. wi- 
karego. Goście czekali istotnie, ale nie 2, tylko jedną 
niespełna godzinę. Zamiast vtykać nos do spraw. 
nieswoich, lepiejby zrobili lnudowcy, pilnując samych 
siebie. Widzą ont błędy bliźnich, ale swych własnych 
nie myślą się dopatrywać. Wielu z pomiędzy lu 
dowców, którzy nibyto pragną dobra ojczvzny, jak. 
rok długi schodzą się po rannei mszy. niedzielnej u 
Żyda, gdzie wiodą rozmowy „.poiiiyczne* do późne- 
go wieczora, mocząc gęby w kieliszku gorzałki lub 
w kuilu szwabskiego piwa. Możnaby tedy powie- 
azieć, że ludowcy istotnie pragna dobra ojczyzny, 
ale żydowskiej. Słyszałem raz, jak się wyraził pe- 
wien ludowiec, że woli rozmawiać z żydem, aniżeb 
z chlorem polskim. I to są „przviaciele iudu', któ- 
tzy- pragną dobra chłopa naszego? Jeżeli tak będzie 
dalej, to biada nam, bo nigdy nie doczekamy się od- 
rodzenia ojczyzny. gdyż brak nam miłości i zgody. 
Nic też dziwnego, że ludowcy nienawidzą naszego 
zacnego Księdzą kanonika. Wszak on mówi prawdę. 
WSZYSiKIM, a prawda ,każdego:w oczy kole, a; już 
majbardziej ludowców. Chron, 
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-= Obchód styczniowy. Staraniem Akad. 

oła T. S. L. i Zarządu miejscowej Czytelni i dzię- 
& niezwykłej pomocy ze strony p. Wolanina, kie- 
townika tutejszej szkoły, odbył się dnia 16 lutego b. 
t. obchód ku czci 50-lecia powstania styczniowego. 
Do licznie zebranych przemówili delegaci A. K. T. 
5. L.. zagajając obchód i przedstawiając popularnie 
przyczyny, przebieg i następstwa ostatniego nasze- 
“go powstania. Najważniejszą częścią obchodu było 
dobrze odegrane i starannie wystawione przedsta- 
awienie „Dziesiąty Pawilon“, wyłącznie siłami wło- 
Ściańskimi. Ponury obrazek więzienia warszawskie- 
go wywołał na widzach głębsze wrażenie i jaskra- 
wie przedstawił im dwa Światy: polski, bohaterski, 
„porywający się do wolności, po 90-ciu latach cięż- 
kiej niewoli, niestety upadający pod liczebną prze- 
wagą i silną przemocą brutalnego Świata rosyjskiego. 
„Obchód zakończył się deklamacyą i wspólnymi chó- 
ralnymi Śpiewami patryotycznymi. 

Skromny dochód ze wstępów początkowo miał 
być obrócony na zakupno książek do czytelni, lecz 
następnie przeznaczono go na rzecz Przytuliska żoł- 
 'perzy-weteranów z r. 63-g0. Uczestnik. 


Załucze uad Czeremoszem. 


Połacy, zamieszkali od dziada pradziada w Za- 
łuczu nad Czeremoszem, obchodzili dnia 16 lutego 
dwie piękne uroczystości: 300-letnią rocznicę Śmierci 
X. Piotra Skargi i 50-letnią rocznicę walki o niepo- 
dłegłość i wolność narodu. 

Po słowie wstępnem, wygłoszonem przez p. lzę 
Jarużelską, członkowie czytelni Kółka rolniczego 
odegrali obraz sceniczny X. B. Bandurskiego p. t. 
„Złote usta — złote serce“. Amatorowie wywiązali 
Się bardzo dobrze ze swego zadania. Widać było, 
-że reżyserka (p. Jarużełska) nie szczędziła pracy i 
Że w sercach tej młodzi Załuckiej płynie szczera 
krew polska, skoro potrafiła tak dobrze odtworzyć 
- postacie swych praojców. 

Pieśni narodowe (chóry) mile urozmaiciły ¿wie- 
czór. Śpiewano czysto, poprawnie, w należytem 
tempieri z zacięciem. W wyrobieniu tych sympaty- 
cznych śpiewaków, ma zasługę panna Aniela Ko- 
_morowiczówna, która od kilku lat uczy Śpiewu, raz- 
budzając zamilowanie do polskich pieśni. 
wieczoru wypadła miło —- bo swojsko i serdecznie. 

Słyszałem, iż niebawem urządzą w Załuczu 


większe przedstawienie na dochód budowy Domu 


Polskiego. Szczęść im Boże! A R 
Jeden z uczestników. 


Z Trembowelskiego. 


Staraniem Trembowelskiego Koła T. S. L. na- 
stępujące gminy urządziły u siebie obchody stycz- 
niowe: 

Łoszniów. Dnia 4 lutego odbył się tutaj ob- 
chód styczniowy: z postawieniem krzyża na cmen- 
tarzu, gdzie pięknie przemówił jeden z uczestników 
to włościan licznie mimo niepogody zebranych. 
Wieczorek natomiast nie odbył się z przyczyn od 
Czytelni niezależnych. 

Strusów. Dnia 8 lutęgo odbyło się uroczyste 
nabożeństwo z pięknem kazaniem ks. Pękalskiego i 
postawieniem krzyża. Następnego dnia odbył się 
wieczorek z wykładem prof. Walasa, słowem wstę- 
poem p. Gachego, deklamacyą i Śpiewami dzieci, 
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wyuczonych przez p. Lejczakową i pp. Schwarzó- 


wny. Na zakończenie odegrano udatnie „Dramat je- 
dnej nocy“, 

Boryczówka. Dnia 16 lutego odprawił ks. 
Puchała uroczyste nabożeństwo, poczem odbyło się 
poświęcenie krzyża na cmentarzu, gdzie ładnie prze- 
mówił włościanin z Łoszniowa J. Laszczyński 
(młodszy). Wieczorem odbył się uroczysty wieczo- 
rek z wykładem p. Romanicy z Trembowli, dekla- 
macyą małej wiejskiej dziewczynki i wystawieniem 


"dwóch sztuczek: „Za sztandarem“ i „Dziesiąty pa- 


wilon*, Zasługa urządzenia wieczorku przypada 
miejscowemu nauczycielstwu. 

Janów i Słobódka janowska również 
urządziły obchody styczniowe za staraniem ks. Ste- 
ianickiego; podobnie jak i Podhajczyki 


Rezmaitości. 


KALENDARZYK. 


Dziś: niedziela Palmowa, 16 marca — św. Cye 
ryła. | 

Poniedziałek, 17-go — św. Gertrucy. 

Wtorek, 18-g0 — św. Edwarda. 

Środa, 19-go — św. Józeia O. N. M. P. 

Czwartek, 20-go — Wielki Czwartek. 

*" Piątek, 21-go — W. Piątek. = 

Sobota, 22-go — W. Sobota. 

Dziś: wschód słońca o godz. 6 min. 16; za- 
chód o 6-tej min. 7; długość dnia 11 godz. 58 min. — 
W Wielką Sobotę pełnia księżyca. 

Nauki Pasyjne (o Męce Pana Naszego Jezusa 
Chrystusa) polecamy do czytania na post. Kosztują 
wraz z opłatą poczty 40 h, które można przesłać 
markami w liście. 

Kalendarz „Prawdy* na rok 1913 w cenie 50 ha- 
lerzy i Kalendarz „Figlarza”* w cenie 1 K mamy jesz- 
cze w zapasie. 

Woina bałkańska w obrazach. Prześliczne al- 
bum, przedstawiające obrazy zdejmowane na polu 
wojny bałkańskiej, już wyszło w dwóch zeszytach, 
Każdy zeszyt kosztuje 1 K. Kto chce zobaczyć jak 
wygląda dziś wojna, jak wyglądają wodzowie woj- 
ska walczącego, ten niech sobie sprowadzi „Wojnę 
bałkańskąwobrazach*. Przy zamówieniach 
należy dokładnie pisać, który zeszyt: pierwszy, czy 
drugi się zamawia. Przy zamówieniach jednocześnie 
należy wysyłać pieniądze. 

Wysprzedaż książeczek do nabożeństwa. Mamy 
na składzie resztki książek do nabożeństwa, które- 
śmy wydali własnym nakładem, ale już tylko w ko- 
sztownych oprawach. Mianowicie: „Wianka N. P. 
Maryi“ mamy jeszcze pojedyncze egzemplarze w ce- 
nie od 4 do 5 K; „Wyborka Nabożeństwa“ w ceńie 
od 4 do 5 K; „Ołtarzyka Rzymsko-katolickiego” w.. 
cenie 4 do 7 K; „Anioła Stróża“ w cenie 5 do 6'30 K. 


Książki te są w bradzo pięknych i kosztownych O- 


prawach. Wszystkie te książki oddamy dziś za po- 
łowę ceny. Kto tedy chciałby mieć piękną ksiażkę 
do nabożeństwa a tanią, niech korzysta ze sposobno- 
Ści i zamówi sobie jednę z wyżej wymienionych 
ksiażek. Przy zamówieniach należy przesłać pienią- 
dze. Korzystajcie ze sposobności, którzy książeczki 
do nabożeństwa potrzebujecie. 

Zielniczek roślin leczniczych już wyszedł w po- 
nownym nakładzie. Rozesłaliśmy go zaraz tym, któ- 
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rzy nań czekali. Zielniczek zawiera 12 tablic, przed- 
stawiających w kolorach kilkadziesiąt roślin leczni- 
czych i kosztuje wraz z opłatą poczty 1 K. Przy 
zamówieniach należy przesłać równocześnie pie- 
niądze. 

Pogadanki o księgach gruntowych i o katastrze. 
Wydame trzecie. bieszurka ta już wyszła z druku 
i jest do nabycia w cenie 80 hal. za egzemplarz. Bro- 
szurka ta bardzo pouczająca dla wszystkich właści- 
celi gruntu, napisana przez radcę wyższego sądu p. 
Mieczysława >zybalskiego. O wartości książeczki 
Świadczy najiep.ej, że Już dwa wyuania się rozeszły 
i teraz sporzączone zostało trzecie. 

Dyrekcya koiei Państwowych w Krakowie ogla- 
Sza zmianę nazw Siacyi Dąbrowa i przystanku i ła- 
downi Kąty. Mianowicie: z dniem 1 maja 1913 r. zo- 
stanie zmieniona dotychczasowa nazwa 1) stacyi 
Dąbrowa, poiczunej na szlaku Tarnów-Szczucin na 
Dąbrowa koio iarnowa, 2) przystanku i ładowni 
Kąty, położonej na szlaku Bolęcin-Jaworzno na Ką- 
ty koło Chrzanowa. 

Ćwiczenia rezerwy zapasowej. Jedna z gazet 
wiedeńskich donosi, iż asenterowani w roku ubie- 
giym do reżerwy zapasowej rekruci, powołani Zo- 
staną l-go kwietnia na l0-tygodniowe ćwiczenia 
wojskowe. W tym terminie mają się stawić także 
rezerwiści zapasowi z dawniejszych roczników. 

Testament ciiłopa polskiego. W Kamieniu. pow. 
Nisko, zmarł w 25 roku życia włościanin Andrzej 


Surdyga, czlonek Sokoła miejscowego. W testamos- 


cie przeznaczył z 6000 K, jakie posiadał, 4000 K na 
budowę sokoini w Kamieniu, a 4000 K maoletniej 
siostrzenicy. Gdyby jednak Sokół do lat trzech nie 
podjął budowy sokolni, to te 4000 K przejdą na To- 
warzystwo Szkoiy Ludowej. Również, gdyby sio- 
strzenica zmaria- przed dojściem do pełnoletności, 


piemądze przeznaczone dla niej otrzyma wymienio- : 


Dnia 2. 


ne towarzystwo, 

Niezwykłe ko!eje. Z Gorlic donoszą: 
bin. umarł w Gliniku Maryampolskim Niel Sinclair. 
Urodzony w Petrolea w Kalifornii, posiadał niegdyś 
miliony, które stracił na poszukiwanie złota. Przy- 
należny do Los Angelos w Kanadzie przeniósł się w 
poszukiwaniu chieta do Galicyi i w Tustanowicach 
był technikiem wiertniczym. Żona jego mieszka w 
„Atenach, stolicy Grecyi, córka w Nowym Jorku; po- 
chowany został w Gorlicach. ” 

Polacy w Adryanopolu. Ministerstwo spraw ze- 
wnętrznych otrzymało listę osób, poddanych austry- 
acko-węgierskich, znajdujących w Adryanopolu. Jest 
ich ogółem 74 osób, w liście tej znajdujemy nazwi- 
ska pp. Strusińskich, zamieszkałych w Adryanopo- 
lu z trojgiem dzieci, oraz niejakiego Schwarza, jako 
pochodzących z Galicyi. Poddanych niemieckich jest 
w zamkniętym  Adryanopolu 44, wśród nich pani 
Mańska, żona urzędnika kolei wschodniej, z córką, 
pochodząca z Poznańskiego. 

„ Zydówka nauczycielką chrześcijańskich dzieci. 
Piszą z Dukli: Z dniem 1 b. m. zamianowano nauczy- 
cielką tutejszej szkoły 5-hlasowej męskiej żydówkeę 
p. Berte Schnapkuwnę. Do szkoły tej uczęszcza za- 
ledwie kilkunastu żydów. Reszta uczęszcza do szko- 
ły barona Hirscha. Krążą pogłoski. że nauczycielka 

-ta czyniła cały rok we Lwowie zabiegi przez po- 
słów żydowskich, aby jej nadano posadę w powie- 
cie krośnieńskim. Ojciec Schnapkówny poczynił te- 
dy starania u członków Rady szk. okr.. w których 
znałazł orędowników i żydówka została nauczyciel- 
„ką chrześcijańskich dzieci. Ludność chrześcijańska 


dukielskiego związku szkolnego, do którego należą: 
miasto Dukla i sąsiednie wsie: Lipowica, Nadole, 
leodorówka i Zboiska, poczęła się burzyć na wia- 
domość o tych machinacyach żydowskich, Podniósł 
się ogólny okrzyk: „a to skandal, aby w miejscu. 
urodzenia bł. Jana z Dukli, uczyła dzieci szkolne 
chrześcijańskie żydówka!'* Oburzenie to przedsta- 
wiłą Rada szk. miejsc. Radzie szk. okr. jednak bez 
skutku. Orędownicy żydówki dokonali swego. Kil- 
kaset kwalifikowanych nauczycieli j nauczycielek 
czeka w kraju na posady, w samym okręgu dukiel- 
skim jest kilku oczekujących, tymczasem dzieci 
chrześcijańskie uczyć będzie żydówka. Smutnych 
zaiste dożyliśmy czasów. — Przybycie Schnapkó- 
wny do Dukli 27 lutego b. r. spotęgowało jeszcze 
więcej to oburzenie, które udzieliło się i młodzieży 
szkolnej. Następstwem tego oburzenia jest niebywa- 
łe w szkolnictwie ludowem zdarzenie. Oto, kiedy ży- 
dówka objęła opowiązki w klasie III, urządzili jej 
chłopcy tej klasy „owacyę'. Jednak z powodu bra- 
ku kwiatów o tej porze, obrzucili chłopcy swą go- 
spodynię zgniłemi jajami, poczem opuścili klasę w 
jednej chwili z okrzykiem: „my pod żydówkę cho- 
dzić nie będziemy“! Za tem hasłem poszła młodzież 
chrześcijańska innych klasę Opuszczając szkołę bez- 
zwłocznie, mimo napomnięń i nawoływań nauczy- 
cielstwa. — Za przykładem szkoły męskiej, poszła 
na drugi dzień dziatwa chrześcijańska szkoły żeń- 
skiej. Mamy zatem w Dukli generalny strajk dziat- 
wy szkolnej, który wywołali opiekunowie nauczy- 
cielki żydówki. — Przykre to, ubolewania godne i 
niebywałe zdarzenie w szkole ludowej, skłoni imoże 
miarodajne czynniki, aby w przyszłości liczyły się 
z opinią chrześcijańskiej ludności i nie prowokowały 
jej. Prowokacyą bowiem chrześcijańskiej ludności 
nazwać się musi fakt narzucania przez władze szkol- 
ne żydów i żydówek na nauczycieli względnie nau- 
czycielki dzieci chrześcijańskiego, polskiego ludu. 

Bandyta w kałuskim powiecie. Wójt wsi Za- 
wadka pod Kałuszem, dowiedział się, że jacyś lu- 
dzie kryją się pod mostem za wsią, zabrał więc chło- 
pów i poszedł most rewidować. Był już wieczór, 
więc poczęto zapalać zapałki i patrzyć, co się pod 
mostem dzieje „Wtem z pod mostu wypadło czte- 
rech bandytów, chłopi się przerazili, rozstąpili się 
i tylko wójt zdołał jednego z nich przytrzymać za 
kołnierz kożucha. Wtedy bandyta dobył z kieszeni 
rewolweru i przyłożywszy do piersi wójta, krzy- 
knął: „Puszczaj, bo cię zastrzelę!“ Wójt nie stracił 
jednak przytomności, odchylił od siebie rewolwer i 
zaczął wołać o pomoc. Wreszcie chłopi namyślili się 
i pomogli wójtowi. Bandytę rozbrojono. Oprócz re- 
wolweru miał on przy sobie nóż duży, wyostrzony 
i książeczkę służbową na imię Grzegorza Czerniec- 
kiego z Mikuliniec, zapewne skradzioną. Łotra zam- 
knięto w aresztach gminnych i miano nazajutrz od- 
stawić go do Kałusza, ale bandyta w nocy wyła- 
mał się z aresztu i uciekł, nie zostawiwszy śladu po 
sobie. 

Miliony z dymem. Przed kilku dniami ukazało 
się sprawpzdanie państwowego monopolu tytonio- 
wego za tok 1911. W roku tym przeprowadzone 
zwyżkę cen wyrobów tytoniowych, obejmującą pra- 
wię wszystkie gatunki cygar i tytoniu. Mimo, że to 
podwyższenie cen wywołało w kołach palaczy ży- 
we poruszenie, przecież na ogół konsumcya wyro- 
bów tytoniowych nie zmniejszyła się wcale w sto- 
sunku do lat ubiegłych. W ogólności dochód skarbu 
z tego źródła wynosił w roku 1911 kwotę 299 milio- 


v 


— e a | 
r 


nów K. W roku sprawozdawczym wypaloro w o- 
góiności: 1236 milionów cygar, 5590 milionów papie- 
rosów, 230.803 centnarów metrycznych tytoniu. Z 
powodu podrożenia cen cygar, niektóre gatunki mia- 
ły mniejszy odbyt, jak n. p. „Portorico“, „Kuba“, na- 
tomiast „Cigarillos” wzrosły w zapotrzebowaniu aż 
o 107 milionów sztuk. Wśród papierosów najwięk- 
szem wzięciem cieszyły się „Sporty“ i „Drama“. Że 
zbytkownych papierosów zwiększyła się konsuincya 
„Memphisów“, znacznie natomiast spadło zapotrze- 
bowanie zarówno papierosów, jak i cygar zagrani- 
cznych. Z cygar najwięcej zużyto „Virginia, bo 
189,367.892 sztuk i „Portorico“ 188,725.660 sztuk. 
„Figiarz*, dwutygodnik poświęcony dia śmiechu 
i zabawy, wyjdzie na święta wielkanocne powięk- 
szony. Bartek Mądrala opowiada swoje przygody z 
wesel, bardzo Śmieszne i ciekawe. Ktoby chciał spę- 
dzić święta wesoło — niech zaprosi do siebie „Fi- 
olarza*. Za nadesłaniem 20 halerzy (można prze- 
słać markami) poślemy numer świąteczny. 
Niebywałe zajście w kościele. Z Petersburga do- 
noszą dzienniki o następującym charakterystycznym 
przypadku. W Petersburgu istnieje za pozwoleniem 
rządu kościół katolików-Rosyvan, którego probosz- 
czem, również za zezwoleniem władz, jest ks. Dej- 
bner, były naczelnik ziemski, a następnie urzędnik 
zarządu instytucyi cesarzowej Maryi. Podczas na- 


C bożefistwa niedzielnego, niespodzianie wkroczył -do 
. tego kościoła prawosławny biskup narwski, Nikąn- ` 


der, w towarzystwie kilku osób cywilnych. -Pod- 
szed! on do ołtarza i zwrócił się do zgromadzonych 
z mową, wzywając do opuszczenia Świątyni, ponie- 
waż jest ona katolicką i prawosławnych w niej gor- 
szą i nawracają. Wszczął się w kościele popłoch. 
Nabożeństwo musiano przerwać. Wówczas ks. Dei- 
bner wszedł na ambonę i wezwał obecnych w ko- 
ściele do zachowania spokoju. Wielu katolików-Ro- 
Syan zwróciło się do posłów w Dumie, prosząc ich 
o wniesieqie interpelacy1. 

Yyypadek automożilowy. W drodze z Żywca do 
Białei jechał automobilem nadkomisarz straży skar- 
bowej Rożkowski. Koło miasta wymijał się z wo- 
żem, naładowanym sianem, na którego „wierzchu 
siedziała 17-letnia Kubicówna z Wilkowic: Konie się 
Spioszyły i tak wozem szarpnęły, że Kubicówna 
Spadła z wozu i runęła pad automobil, który ją prze- 
jechał, Nieszczęśliwa na miejscu wyzionęła ducha. 


Nowa rzym.-kat. e«spozytura. Ministerstwo wy- | 


znań i oświaty zezwaliło na utworzenie w Daracho- 


wie nowej rzym.-kat, ekspozytury, obejmującej miej- 


~ scowości Darachów i Tiutków. 

Szpiegostwo bez końca. W Stanisławowie 
jako oskarżony o szpiegostwo, stanął Rusin Jan Pe- 
strak, liczący lat 56, nauczyciel ludowy w Hory- 
Hladac:. Akt oskarżenia zarzuca mu, że Teodora Pod- 
kKornego, pisarza gminnego, namawiał do zaciągnię- 
cie się w szeregi szpiegowskie ra rzecz Rosvi. Os- 
karzo:y miał rodziców, zamieszkałych w Lubyczy, 
tuż p: v granicy rosyjskiej, gdzie rok rocznie Spę- 
dzał w::ccye i chętnie, jak przyznał, komunikował 
"się z „cbieszczykami' rosyjskimi. Przyznał też, że 
podczas vakacyi szkolnych 1911 r. spótkał się we 
Lwowie ze swoim stryjem maiorem, czy też gene- 
ralem rosyjskim, dłużej się z nim zabawiając, a tak- 
że podczas wekacyi szkolnych 1912 r., podcza$ ob- 
chodu „Sokoia'. był w nadgranicznym Bełzcu, gdzie 
miał się spotkać z iakimś generałem rosyłskim. Po- 
za tem komunikowa! się z ochraną. 

W Szuparce w rowiecie borszczowskim u- 
więziono ekspedyentkę* pocztową, która uprawiała 
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szpiegostwo wspólnie z bratem swoim, podoficeręm 
jednego z pułków przemyskich. Na stacyi w Nowym 
Zagórzu aresztowano młodego człowieka, przebra- 
nego za księdza, który jadąc od strony Przemyśla, 
zdejmował plany kolei i mostów linii strategicznej 
Przemyśl-Łupków. U aresztowanego skonfiskowano 
aparat fotograficzny wraz © kliszami, na których 
ziiajdowały się zdjęcia i odstawiono go do Sanoka. 

Ndużycia pocztowe. W Kasinie wielkiej, 
pow Limanowskiego, otruł się 25 stycznia b. r. eks- 
pedyent pocztowy, sprzeniewierzywszy  prze$zło 
9,000 K gotówką, nie licząc mnóstwa ohrabowanych 
listów, pochodzących od wychodźców amerykań- 
skich. — Po zmarłej zaś w styczuiu br. w Jeżo- 
wem, pow. Niskiego ekspedyentce pocztowej oka- 
zał się brak przeszło 3.000 K, a w mieszkaniu jej zna- 
leziono niedoręczonych 115 listów poleconych, 450 
listów zwyklych i okcio 50 przekazów pocztowych 
od r. 1910. — Przed lawą sędziów przysięgłych wi 
Sanoku odbyła $ię rozprawa przeciw lgnacemu 
Adamowi, pocztmistrzówi z Bukowska za sprzenie- 
wierzenia, Manipulował on z pieniędzmi emigrantówe 
nadsyłanemi z Ameryki. Ilostępował w ten sposób. 
że przekazy sam podpisywał i opatrywał siałszo- 
waną pieczęcią gininną niewyraźnie odhijaną i pie- 
niądze zabierał, nie zawiadamiając adresatów o ich 
nadejściu. W ten sposób przywiaszczył sobie 6,690 
K. — Nadto zabrał 3.449 K przesianych z Oddziału 
spirytusowego Zakładu kredytowego we Lwowie dla 
Dawida Peisacha Millera. Ignacy Adam został zasą- 
dzony na 2 lata ciężkiego więzienia obostrzonego 1 
postem co miesiąca. — Pominąwszy, że za wiele : 
tych listów poleconych rząd w swoim czasie mt- 
siał zapłacić odszkodowanie, można sobie wyobra: 
zić, ile szkód ponosi ludność, a przedewszystk'em 
wychodźcy, wskutek tego rodzaju funkcyonowe nia 
poczty, na której niesłychane braki zwracano tylo- 
krotnie uwagę. s 

Barbarzyńskie zwyczaże pogrzebowe. Wśród 
ogłoszonych niedawno średniowiecznych pism pa- 
pieskich znaleziono bullę Bonifacego VIII, zakazu- 
jącą „gotowania i preparowania zwłok“. Dziwny ten 
Zakaz spowodował, że uczeni zaczęli szukać jego 
wyjaśnienia i znaleźli, iż odnosii się on nie do stu- 
dyów anatomicznych, ale do Średuiowiecznego zwyv- 


czaju grzebania „dostojnych zwłok“ w ten sposób, ` 


że kości chowało się osobno, a ciało osobno. W tym 
celu gotowano zwłoki w pewnei mieszaninie wody, 
wina i winnych roślin. Ponieważ rzadko kiedy znaj- 
dywano kotły odpowiedniej wietkości, skutkiem te= 
go gotowano zwłoki po kawałku. Po kilkugodzin- 
nem gotowaniu z łatwościa można było oddzielić cia= 
ło od kości. które też w osobnych trumnach składa= 
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no. Ta kosztowna i niesmaczna procedura była udzia: 


łem wyłącznie „Śmiertelnych szczątek* królów, bis 
skupów itd., zwłaszcza jeśli ów wysoki dostojnik u- 


"marł zdała od miejsca, gdzie powinien być pogrzeba- 


ny. W ten sposób postapiono z ciaiem niemieckie- 
go cesarza Fryderyka Rudobrcdego i francuskiego. 
króla Ludwika IX i Ludwika Świętego. 
Fryderyka odwieziono do Niemiec, a ciało jego po- 


grzebano w Antyjochii, gdzie cesarz nagle umarł. 


Szkielet. 


Ludwik Święty umarł przy oblężeniu Tunisu. Ciała 


spreparowane posłano do Palerma, a kości do Pa- 


ryża, gdzie je w grobach królewskich w St. Denis- 
złożono. W ten sposób wynagradzano sobie w wie*' 


kach średnich zapomnianą sztukę balsamowania. ~ 

Jeszcze o „Tytaniku*. Profesor F. G. Stoclej w 
czasopiśmie angielskiem „Catholic Thimes" podaja 
następujący szczegół o „Tytaniku”: Przy_budowić 
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„ okrętu pracowali niektórzy. członkowie sekty „Oran- 
` Éystów“. Dumni ze swego dzieła, posunęli się oni 
do bluźnierstwa przeciw Bogu, wypisując na bo- 
kach statku następujące słowa: „Niemasz Boga, któ- 
ryby zdołał okręt ów pogrążyć w falach morskich”... 


„Ani Chrystus nie pctrafiłby zatopić. tego statku“. 


Tymczasem, jak wiadomo, „Tytanik' zatonął, zabie- 
rając-zę sobą na dno 1700 osób z całym ich mająt- 
kiem. Prawdziwość bluźnierczego napisu stwierdza 
zdjęcie fotograficzne okrętu, dokanane przed wypły- 
nięciem na morze, oraz list jednego z podróżnych, 
pisany do > przyje cieia na | krótko przed katastrofą. 


Nawożenie ziemniaków. Ziemniaki są bezsprze- 
cznie jedną z rajpczyteczniejszych roślin, uprawia- 
nych na naszych polach, dlatego teź powinniśmy na 


_ fęh uprawę i nawożenie szczególną Zwrócić uwagę. 


Wprawdzie wykazuje statystyka, że pod względem 
 produkcyi ziemniaków poważne zajmujemy stano- 


-< wisko. jednakowoż wiemy dobrze —— znając kraj — 


jak ieszcze ta uprawa nisko stoi i o ile wyższe mo- 
żnaby osiągnąć piony w porównaniu Z tymi, które 
dziś mamy — przy lepszem naturalnie nawożeniu i 
uprawie tej wdzięcznej rośliny. 

Plon ziemniaków zależy nietylko od wybor: 


| odmian, rodzain gieby, ale też i w wielkiej mierze od 
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zawartości pokarmów w glebie, krótko mówiąc — 
cd nawożenia. Wprawdzie nie da się zaprzeczyć, że 
najlepszym nawozem podstawowym dla ziemniaka 


— jest obornik — jednakże z drugiej strony pewnem. 


jest, że sam oiornik nie wystarcza, a znaczne po- 
większenie ilości i jakości plonu ziemniaków — po- 
wodują nawozy pomocnicze. 

Dla osiągnięcia zatem wysokich płonów jest u- 
Żrcie tomasyny „Gwiazda“ i 40% soli potasowej z 
U iosną, rzeczą nieodzowną. Pouczenia o sposobie 

użycia nawozów Sztucznych wysyła na żądanie dar- 
mo i opłatnie Firma Józef Karrach, Lwów, ul. Ko- 
Ściuszki |. 18. 


Poradnik lekarski. 


J. J. Są to t. zw. myśli poniewolne. Trzeba pa- 
riiętać zawsze, że są chorobłiwe i nie stosować się 
do nich, Możnaby się z tego wyleczyć przy pomo- 
cy zabiegów i środków przyrodoleczniczych, a zwła- 
szcza wodą. Proszę spróbować kąpieli nasiadowych 
z początku letnich potem coraz chłodniejszych przez 
-2 minuty codziennie przed spaniem. Pić herbatkę z 


"tobołków i skrzypu. 


Stary prenumerator, We wszelkich porażeniach 
skutkuje arnika; należy więc pić bardzo słabą her- 


'batkę z arniki z malutkim dodatkiem skrzypu 2 ra- 
zy dziennie po kieliszku. Arniki bierze się malutką 


szczyptę na kwaterkę wrzącej wody. 
= J. K. Na łupież głowę myć mydłem i wcierać 
rozczyn 20 kropli nafty na 72 kwaterki spirytusu. 
St D. Nogi przeziębione kąpać w sianie. Pić 
równocześnie herbatkę ze skrzypu i liści brzozo- 
wych. 
M. P. Na krwotoki wszelkiego rodzaju pomaga 


krwawnik, rdest, tobołki, skrzyp. 


"TUTKI DO PAPIEROSOW 


BIBUŁKI CYGARETOWE 
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K.. G. Na uspokojenie nerwów dawać wywar 
z kwiatu lipowego z dpdatkiem skrzypu. 

W. M. Na gwałtowny kaszel skutkuje herbatka 
z babki, podbiału i kwiatów maku polnego. 

O. J. Kr. Na skórę suchą lepsze mydło przetłu- 
szczone, na tłustą wilgotną mydło obojętne. Brodę 
RAYA spirytusem z paru kroplami arniki — 

C. D. Krosty pochodzą z nieodpowiednieł 
Pay: jak mięso, kawa, korzenie, trunki. Żywić się 
nabiałem i strawą roślinną, a i cera będzie ładniej- 
sza. 

S. W. S. M. R. Może to być obrzęk błony Ślu- 
zowej wnosie lub coś innego, trzeba więc, by le- 
karz zbadał. 


Poradnik dla pytających. 
Kto pyta — nie błądzi. 


P. F. O. w K. Kupujący realność nabywa to 
wszystko, co mu poprzednik sprzedał į co poprzednik. 
posiadał i posiadać miał prawo. Być może, że są- 
stau posiada pod swymi budynkami kawałek placu, 
który należy do gruntu obcego, Otóż Pani, jako na- 
bywca tego obcego gruntu, wtedy tylko mogłaby 
wystąpić ze skargą przeciw sasiadowi o oddanie 
placu, jeżeli ojciec sprzedając Pani grunt i ten plac 
sprzedał, a nadto, jeżeli ojciec nie zgodził się na to, 
by sąsiad swoje budynki stawiał na części jego, t. i. 
ojca placu, ale owszem temu się sprzeciwiał, a od 
czasu, kiedy sąsiad budynki postawił. nie upłynęło 
lat 30. Jeżeli zaś ojciec Pani widział, jak sąsiad sta- 
wiał budynki i przeciw temu nie oponował, albo też, 
jeżeli już upłynęło lat 30 od postawienia budynków, 
to gruntu się już nie odbierze, a gdyby wytoczono 
proces, to ten będzie przegrany, gdyby Pani udo- 
wodniła w sądzie, że ojciec się nie godził na to, by 
sąsiad na iego placu budynki stawiał i gdyby nie 
upłynęło jeszcze lat 30, to przez to, że ojciec 
w chwili stawiania budynków, stawianiu się ich nie 


sprzeciwiał, mogłaby Pani skarżyć tylko o wartość 


placu i to nie dzisiejszą, lecz wartość w tym czasie, 
kiedy sąsiad budynki stawiał, Wartość ta zaś jest 
tak małą, że o ta szkoda wdrażać procesu, bo ten 
będzie niepewny, a bardzo kosztowny, bo do pro- 
cesti jes ped przyzwani być muszą. 

P. J. L. w T. Dziewczyna uczęszczała na kurs 
szycia, urządzony przez właściciela czy agenta skła- 
du maszyn do szycia, ale to uczęszczanie nie może 
być powodem, by ojciec musiał jej kupić maszynę 
do szycia od tego, kto kurs urządził. Aby kupno 
maşzyny do szycia przyszło ważnie do skutku, to 
musi być umówiona cena za maszynę i muszą być 
umówione warunki spłaty. Jeżeli zaś Pan nie umó- 
wił się z agentem. że Pan kupuje maszynę za ozna- 
czoną cenę i na to się nie podpisał, to maszyny brać 
Pan nie potrzebuje i nie ma się co bać skargi. Jeżeli 
zaś Pan z agentem mówił o kupnie maszyny, On ce- 
nę maszyny Panu podał i Pan podpisał się na kupno, 
te Pan musi wziąć maszynę, chociażby córka uczyć 
się szyć nie chciała, 


g najlepsze i rzewyższają jako- 
ścią wszystkie hag Próbki wysyła: 


M. TRAMER, Lwów, Kochanowskiego fl. 


a 


R 
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P. P. B. ` w D. Właścicielem gruntu w zasadzie 
jest ten, kto w hipotece, czyli w księgach gruńto- 
wych, jest zapisany jako właściciel. Kto nabywa plac 
pod dom z tem wyraźnem zastrzeżeniem, że w razie 
zawalenia się domu, nowego domu stawiać mu nie 
wolno, kto nadto o wpis hipotczny tego placu na 
swoje iiazwisko się nie postarał, to własności tego 
piacu nie nabył, lecz jedynie jako dzierżawca tego 
placu figurować musial. Kto na własność chce grunt 
nabyć, to musi nabyć go od takiego, który jest wła- 
ścicielem, to jest, który jest wpisany w hipotekę jako 
właściciel. Skoro zaś sam Pan nie twierdzi, by Pan 
od swego poprzednika plac kupił, przeto Pan wła- 
Ścicielem placu nie jest i bez zgody właściciela hipo- 
iecznego, nowego domu stawiać Panu nie wolno. 

P. J. S. W. w G. Chcecie się podzielić wspólnym 
ptuntem — zgoda, ale musi być na to zgoda wszyst- 
kich wspólników. Jeżeli więc wszyscy wspólnicy 
zgodzili się na osobę miernika, a nadto zaraz po u- 
skutecznionym dziale na podział się zgodzili wszyscy 
i każdy, co się zgodził, swoją część odebrał, to nie 
może więcej tego działu zaczepiać, jak tylko z jednej 
przyczyny, to jest, jeżeliby o połowę wartości był 
pokrzywdzony. Radzimy więc dla 300 sążni nie 
wdrażać procesu, którego koszta są takie, że za nie 
kupiłby nie 300 sążni, ale mórg przynajmniej, a w 
dodatku proces prawie pewnie do przegrania. 

"-P. W. B. w M. gr. Skoro skarga jedna, chociaż- 
by nawet przez pokątnego pisarza została: wniesiona 
io Sądu, to drugiej skargi bez cofnięcia pierwszej 
wnosić nie można. Pierwszej zaś skargi nie można 
cofnąć bez zgody przeciwnika, jeżeli już na pierw- 
szą skargę rozprawa się odbyła. Jeżeli jednak Panu 
doręczono audyencyę na skargę dopiero po południu 
w dniu rozprawy rano odbyć się mającej, to nieja- 
wienie się pańskie na rozprawie nie może dla Pana 
żadnych ujemnych pociągnąć skutków. Nie posługui 
się Pan żadnymi pokątnymi pisarzami, tylko idź Pan 
do Sądu i tam przedstaw, że Panu wezwanie do 
rozprawy za późno doręczono, a na pańska: prośbę 
sędzia Panu nową wyznaczy rozprawę. Wprawdzie 
jak się strony nie jawią, następuje tak zwane „,.spo- 
czywanie postępowania ', mające ten. skutek, że naj- 
niniej 3 miesiące sprawy podejmować nie można, ale 
ma to miejsce tylko wtedy, jeżeli wezwanie stron do 
rozprawy nastąpiło prawidłowo, t. į. jeżeli strony 
dostały wezwanie tak wczas przed rozprawą, iż na 
rozprawie jawić się mogły. Panu-prawidłowo we- 
zwania nie doręczono, bo, jak Pan pisze, dostał je 
Pan po rozprawie i dlatego też Sąd spoczywania nie 
"może zarządzić. 


`p: = S 
Rozbrojenie 
na granicy austryacko-rosyjskiej. 


Gazeta „Fremdenblatt' ogiasza następujący ko- 
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Pierwszy i najstarszy skiad w krafu 


maszyn do szycia i haftu, krawieckich i szewskich oraz do wyrobów pończoszkowych i wrykotowych. — Kurg 
"RE tny] Agentami się nie posługuje, Przyjmuje do naprawy maszyny do szycia wszelk, systemówę 


JICKI, mechanik specyalista 


w Krakowie: Hotel Pollera, Ulu Szpitalna L. 32. 


. 


Wymiana pism odręcznych, jaka niedzwne się. 


odbyła między J. Ces. M. cesarzem i królem Frame 


ciszkiem Józefem a rosyjskim carem Mikołajem, 
dała ponowny dowód, że przez wypadki na półwye 
spie Bałkańskim uczucia przyjaźni między obu panu= 
jącymi wcale nie doznały uszczerbku i że utrzyma= 
nie pokoju tworzy i nadał cel ich usiłowań. 

Oba rządy przyszły więc do konkłuzyi, że pe- 
wne czysto defenzywne zarządzeria, jakie w pros 
wincyach granicznych obu pańsiw poczynione Z0» 
stały przez okoliczności, nie są więcej wskazane. 

Postanowiono tedy zredukowanie austro-węe 
gierskich stanów wojskowych w Galicyi do normal- 
nych rozmiarów i tak samo zarządzonem będzie 
uwolnienie rezerwistów rosyjskich żej klasy wiekt, 
którą ubiegłej jesieni miała pójść na urlop. 

W Rosyi uwolnionych tędzie 350.000 rezerwi- 
stów, liczba zaś rezerwistów, którzy mają być w: : 
we yi uwoinieni, wyncsić bedzie 25.000 do 30.000 
udzi, 


Capowiedzi Administracyi. 


Szarek Stanisław, Fre ncya. Za iist pełen żyezliwego 
dla nas uznania dziękujemy, a prosimy o dalszą pamięć 
i względy. 

Erezina W, Ranadro ^ dlaczego Pan wcześniej nie ze- 
reklamował, tylko dopiero po upływie roku? Przy wysyłce 
pieniędzy nie podał Pan adresui diatego pk czekaliśmy, 
Gazeta więc za rok zzyłacona, kalendarze wysłane 

Kiełbasa J. Ujzeży. Na co miala być cdpowiedź, a ja- 
ka książka? Trzeba jaśniej napisać, to zbadamy. 

Borgiel Józef Narol. Za rok 1912 dopłaci Pan jeszcze 
50 halerzy. 

Dulian Teodor, Niemcy. Za rok 1912 jeszcze trzeba 
dosłać 1 Koronę. 

Szpozder L. Węgry. Przez cały rok odebraliśmy do- 
piero 2 kor. a gdzie jes;cze dwie, bo się już rok kończy. 
Roczna przedpłata kosztuje 4 kor. 

Lipka Jan, Dzierżaniry. Zgoda. 

Chłap Szczepan, Jasionka. Jeszcze 1 kor. 80 hal, 

Godlewski Kiichał, Kam. Stara. My wysyłamy co 
tydzień. Może kiepski adres — to trzeba nam podać do- 
kładniejszy. 

Baran Ignacy, Wiełlogiowy. Zapłacona gazeta da 
1 lipca 1913 roku. 

F. P. Wiersze nadesłane, jako przepisane nie zamieścimy. 

jaresz Jan, Bratncice. (Gazóta nie zapłacona, owszem 
jest nawet zaległość 1 kor. 30 hal. — A gazetę posyłaliśmy 
dotąd przez pocztę Gawłów Nowy. 

Pilch Maciej, Gołcowa. Gazeta zapłacona do 1 czerwca 
bież. roku 

K. Błażej, Rzep. Suchy. Zapł. 
bież. roku. 

„ Kaźmirowski w Rumunii. Za dotychczasowe po- 
parcie bardzo dziękujemy, i prosimy o „jeszcze“, a nie za» 
pomnimy: 

Syrek Yad. Węgry. Zgoda — dzięki. 

Ciura [fózeć, Chmieinik. Gazeta zapłacona do końca 


gaz. do 1 wrześnią 


„marca br. 


Postawa Daniel, Sułkowice. O! 4 korony, to jeszcze 
mało. Za bieżący roczek trzeba przecież także coś zapłacić, 

Miazga M. Kupno. Zapłacona gazeta tylkc do końca 
marca br. Trzeba dosłać resztę. Pozgrowieria, 

Anioi St. Ras. Otf. Gazeta do końca marca br. za- 
płacona. 

Dobija L. Pietrzykowice, Przedpłatę na cały rok bie» 
żący otrzymaliśmy, Dzięki. 
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krzewy ozdobne 


Najpewniejsze nasiona 


Najdorodniejsze szczepki ”"** 
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Zakład św. Józefa 


dla osier. chłopców 


kwiatowe i warzywne i piękne sadzonki wszelkiego rodzaju W Krakowie, Karmelicka 66. 


NADESŁANE. 


ZA. Z e a 


Dr. med. Stanisław Breyer 
w Krakowie, uł. Wolska 28. 
Autor znanych dzieł popularno-lekarskich. 


Leczy następującymi środkami: Lecznicze zioła światło, 
woda, mięsienie, wody mineraine, emanacye radu, magne- 
tyzm, psychoterapia, sole krwi, metoda dra Śchliissi: ra 
rozcieńczenia homeopatyczne Hannemanna, hr. Mattei' go 
i własne kombinacye, wstrzykiwania hom, rozcieńczonezo 
kwasu mrówkowego (dr. Krull). Mając już rozpoznanie le- 
karskie można się porozumieć listownie. 
BE" Wydaje własne lekarstwa. 
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Kto chee sią uchronić od strat i zawodów, ten 
niech płeze po pouczenia wprost do mnie, gdyż 
mie mam wadnych agentów ani naganiaeczy! 


BIURO PODRÓŻY 


BIESIADECKIEJ 


OŚWIĘCIM. 
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EBENEZ ĖZJ 
PRZYPOMINAMY 


Wszystkim Czytelnikom naszym, że 
BRACTWO WYDAWNICZE SW. JÓZEFA WE LWOWIE 
UL- SKARBKOWSKA L. 28 


przesyła znowu Członkom swoim za nadzwyczajnie niską 
wkładką roczną, bo tylko trzech koron przeznaczone przez 
` Zarząd Bractwa na rok 1913 książki: 

1. »Miłość Jezusa i Maryi w tajemnicach Różańca Św.« 
Książka do rozważań i nabożeństwa prześlicznie oprawna 
w płótno ze złotym odciskiem. 

2. »Życie P, N. Jezusa Chrystusa«. Część druga. Dzieło 
to duże, bogato ilustrowane. | 

3. Co prowadzi do szczęścia domowego?« Nader pra- 
ktyczne i wielce pouczające pogadanki i wskazówki dla ży- 
cia rodzinnego najpewniejsze. 

i 4. »Kalendarz św. Józefa na rok 19ł3«. Pełen zajmują- 
| epen powieści, a przytem piękny, zładnym dodanym obraz- 
jera. 

Ponadto każdy Członek otrzymuje dyplom, jako:do- 
wód przyjęcia. 

Niechże więc Czytelnicy nasi nie zwlekaj 


Zarządu się zgłoszą, adresując wyraźnie: 
Bractwo Wydawnicze św. Józefa, Lwów, ulica 
Skarbkowska L. 23. 
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Czytajcie natychmiast! 


Pierwszemi oznakami ciężkich chorób są bóle i niedomagania | 
muszkułów i nerw. Przyroda obdarzyła człowieka dehkatnymi 
nerwami, by był zdolnym myśleć, czuć i użynać. Ale nie było 
zamiarem przyrody przydawać człowiekcwi bcleści przez nerwy. 

Każdy ból, kazda dolegliwość jest najpewniejszą oznaką gro- 
źnego niebezpieczeństwa. Nie każda chorcba musi być śmierteln 
ale każda z nich może sprowadzić długie dolegliwe cierpienia 1 
wreszcie ciężką Śmierć, jeśli się tę chorobę zanicdba. 

Jedno. z najwiękzych odkryć bieżącej chwili polega na calkiem 5 
prostej metodzie wzmocnienia nerwów i cdźwieżenia hiwi, co czy ni 
ciało odporyem przeciw wszelkiej chorobie. Metcda calkiem prosta. 
Nie są to żadne medykamenta, żadne pig ki, wciesania, żeden 
aparat ani tak zw. byg. gimnastyka, lecz całkicm prosta, przyro- § 
dzie dostosowana rzecz. Lekarze i profesorzy wyrazili się o niej EB 
z pochwałą i używają już tej metody dla dobra ludzkości. Jesiim © 
przekonanym, że ma ta metoda wielkie zaczenie dla ludzkości. Czytaj- E 
cie jedno z licznych uznań codzień do wynalazcy napiywajęcych. ję 


W. Szanewny Panie! 
L4 


Nie mogę się powstrzymać podzielić się 
z Panem miłą wiedcemością, kicia i Fara, 
mojem zdaniem przyjemnie zainiereguje. Jek 
już w poprzednim liście nadmieniłem poli- 
czyli już lekarze dnie mego życia. Ilułem 
krwią, cierpiałem pa straszną nerwow OŚĆ, 
neurastenię i złe trawienie pekiamów i wi- 
działem, że ze mną wnet będzie koniec. Cho- 
dziłem do wielu doktorów, by życie rato- Æ 
wać; wszytko na darmo! Skoro przyczyta- | 
łem w gazecie oceny zbawiennego dziciania $ 
pańsk. metody na organizm ludzki, zwióci- 
łem się do Funa z giośbą o nadesłanie bliż- $ 
szych wskazówek. Zastosowałem je z do- [M 
brym skutkiem i całej będę je stosował. 
Już za kilka dni przestałem pluć krwią, mo- 
pem jeść i z każdym dniem czułem się 
epiej. Żałuię tylko, żem się przedtem nie 
dał fotografować, jak wyglądałem wiedy, 
kiedy dnie moje były policzene, a jak dzić 
wyglądam. Polecam się Fanu nada] i życzę 
sobie, aby Pan opublikował to moje pismo 
s mojem pełnem nazwiskiem. 


Z poważaniem 
Przeor Dragicevic. 


= nle proszony, chociaż nie znał go wynalazca ani nigdy nie widział. 
 Wynałazca ma książkę w przystępny sposób napisaną, którą 
wysyla na razie zupełnie darmo i opłatnie, celem wprowadzenia 
metody. Dy 
Jeżeli używać będziecie tej metody pewien czas, nabędziecie 
zdrowia, siły, zdrowych 


i Pismo to nadesłał wynalazcy wyższy duchowny dobrowolnie, 


nerwów i Świeżej kiwi, Używając jej 
przez szereg lat, nabędziecie fizycznej i duchowej świeżości, | 
Każcie sobie natychmiast przysłać tę nader pouczającą i in- 
teresującą książkę, póki jest za darmo do nabycia. Zaadresowat: 
| kartę z wyraźnym swoim adresem na: 


„Heilige Geist*-Apotheke, Budapest VII. Abtei. 504. 


a 


„W I SEA“ 
dachéwkami 


Ludowe Tow. wzajemnych ubezpieczeń 
Lekkie i piękne nie wy- 


we Lwowie, ulica Wałowa L. 14., maya nigdy reperacyi. 


przyjmuje najtaniej ubezpieczenie od ognia, kajwyjsy sterień cpnielrwałeści: 
pioruna i eksplozyi. 


Popierajmy swoje towarzyst. asekuracyjne. A =) R E AN 


ŁUFEK ASBESTOWY. 


n PARCELACYA t! | odporny na wiatry i 
"4000 mórg katastralnych po 360 kor., zzasie-| Zmiany powietrza. 
„wami, budynkami dla 20 familii. Szkoła, kościół Fakryka łupku aske- 
Ra miejscu obok dworu. Do miasta 3 kim, goś-| stewege „„ASELT* 
„eiñcem. Do kontraktu wystarczy trzecia częśćjEjółka z ceian. poręką 
ieniędzy, reszta na spłaty do 25 lat. Pomiarjjkrakćw. Fabryka, ul. 
ntrakt, intabulacya bezpłatnie. Dwom gospo-|Starowiślna 89, - Biuro 
s%arzom którzy dostarczą kupców na całość dam|ceniralne, £ tarowiślna 48 
10.000 kor. Adres: Zarząd dóbr Also OlsvajDoki. kosztorysy podaje 


i e Zemplen Węgry. Jechać na Meso-|Fabryka na doniesienie 
Soros a stąd wozem do Sztropko. 


Fatent austr. 41756, 


Wyrób krakowski | 


Doskenaie pokrycia 
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[a 81idług. krokwi i kalenicy. 


Hamburg Ameryka, Wiedeń I. Körtnerstr. 


a U a NE 000] 
B Jesień jest pajodpowiedniejszą porą sadzenia drzew "worowyth. 


anaana nanana i] 
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Linija Hamkurg-A meryka 
Regularne przewczenie -podróżujących 
znanymi pierwszorzędnymi parowcami. | 
kKamku:e — PFeuy-verk 
042 Kamtere — Filecekiia 
Kamture — Ferzca 
Hamburg-Bi azylia Hamburg środkowa 
Hamburg-La Fiata Ameryka 
Hamburg-Arabja Hamb. rg-Wenezuela 
Hamburg-Persja I amburg-Kolumbja 
Hamburg-Afvyka ł.ambLurg-Kuba 
FH amburg-Indje zach. || Hamburg-Meksyko 


Enwerp.a.fencea 

Linja Hamburg-An eryka prowadzi na prawie 
wszystkich swoich nowojorskich parowcach 

cziery klasy przewczcwe | 
1. kajuta 2. kajuta, 1ll klasa i między po- 
kład. Parowce Linji Hamburg-Ameryka daje 
przy znakomitem utrzymaniu, prędki i wy- 
godny przewóz dla rodróżujących w kaju- 

tach i wy choedźców. 

O wyjaśnienia i eo do przewczu należy się 
zwrócić do generalnej reprezentacyi linji 


38, albo do jej agentur we Lwowie ul. Gró- 
decka 95, w Czerniowcach Herrengasse 16. 


Rolnicy! 


pod zasiewy jare, na łąki, pastwiska i pod 
rośliny pastewne stesujcie 


TOMASYNĘ 
EN M ark. Sorki 
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znakiem <% 


tern 


„Gwiazda 
Gieby żyżniejsze Rośliny piękniejsze 
Zbiory znaczniejsze. 


Baczność na powyższy znak na worku i 
na plombie „Gwiazda“, 


Reprezentacya dla Galicyi i Bukowiny 
Józeł Karrach Lwów, Kościuszki 18. 


Cenniki i broszurki darmo i opłatnie. 


Szczepy szlachetnych drzew owoco- 
wych sprzedaje po cenach niskich 


PIAST“ 


Zakład sadowniczy Rady pow. w Wie» 
liczce, subwencyonowany przez kraj 
ie. k, rząd. 


Cenniki na żądanie darmo i opłatnie, 
Nr. telefonu 24. a39 | 


Nałeży już teraz zamawiać. 


PRAWDA | 15 
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Fa ERANCKAS 
PRZYMISZKA DOKANYŠ 


PRAWDZIWA TYLKO Q 
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"WYROB KRAJOWY: 


FABRYKA W piece 
.:KOŁO KRAKOWA: 


"Wał fla gia, przdięirów | gopodany 


|Są do zbycia pod degodnemi warunkami 2 mze 
|szyny do wyrobu dachówek cementowych „Re- 
iform“, 1 maszyna do wyrobu WNE kostko- 

e £ 3 wej, wszystkie z potrzebnemi podkładkami żee 
Só RLĘŻE pae r E Wysyłam Breń |laznemi, dalej 1 maszyna do wyrobu cegieł od- 
szerokości i płócienka kolorowe na wszelkiego gatunku na rzucająca 10 sztuk naraz, oraz 1 maszyna do 


ke u to Pe w najlepszych Aa wic: 4 p óbę. |wyrobu cegły drażonej. Bliższych wiadomości u- 


p EMR ZĘ 5 


BR"MAŁ 
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a ; 
Zefiry, kanafasy (poscie 
oxiordy, szyfony, materye na 
suknie damskie, materye bawełniane 
na odzież dla mężczyzn i chłopców, 


1 . 1. rurkowe strzelby L dziela Pierwsza włościańska fabryka wy» 
p. spik A a65 raster od 3 SQ dy R robów betonowych wKrzeszewicach, gdzie 
Tudes $ Lochman, tralmią kowe lankastrówkiod 30 | wyżej wymienione maszyny ogiądać można. 


: ï 33 (C k; strzelby młoteczkowe ! Sąsiednia fabryka stor „Fenestra“ w Krzeszowi- 
ASA 1. pen JE Ceea od 70k; rewolwery od 5 Friek poleca H Aa wyroby (story automatyczne 
Przepysznie wykonana kolekcya wzor. bezpł. ifr. Ii pistolety od 2k.i wy- | sznurkowe, patyczkowe) po bardzo- niskich Cee 

żej. Ilustr. cenniki grat. nach P. T. Przedsiębiorcom, Wielebn. Ducho- 
F. Dusek, fabryk. broni wieństwu, Gminom etc. a61 
Ft RBO JAL 


Opccno nr 2063 k. Czechy | 


Ph ot O-aBaraty "TĘ | RANROWZRUNZNEESEZAZAZTZE WSE 


| WAM 
sporządzone z drzewa i metalu, nie z papy GERKZEZABNKNKZEKAKOCZEGRCERZEOKOKNENE 
Jak wszystkie inne polecane przez papy | 4 zona p: róbe 


chowców? Ceny z plytami, papierem, chemika- | 


Mami nauka, porio extra: j ch KA | 


ciemnie reczne od K. 1:60 wyżej | EŃ e EE. E andaże na przepuklinę, 
aparaty stojące „do a U Z ki ZOE. | EANGOH pachwiny dia mężczyzn, kobiet i dzie- 


ciemnie z k'iapą „ K. 5670 , MAT i 6lat| $ 


i wyżej aż do K. 500:— gwaraniuje za dobre wykonanie | t | 
1 materyal. Części składowe bar- | 15% 
w mażjiepszem wyxkenaniu, Śksstaka: Godnym zaufania na 


cą CE ausir, mes | uniarkowane spłaty. gi 

alem państwowym. 

Okolicznościowa sprzedaż apa- Fr. DUŠEK 

| ratów używanych i przyrządów 

wow jakości, pe najniższych cenach. a59 fabr., rowerów, OPOČNO || 
Cennik darmo. : Nr. 2067 a.d. Staatsbahn, |` 


ELFR. BIRNBAUM, Kamerafabrik PER 


Joi 448, Czechy. |1rustrow cenniki darmo 


ci po koron 5 i 6, angielskie po 
kor. 81 10. Zamawiając, należy prze- 
i | syłać miarę (można nitke), dalej opi- 

| sać, czy na lewą lub prawą stronę, 
lub też na obie strony. Czy opadło 
w dół. Wiek, czas cierpienie, zatru- 
dnienie. 845 


Wysyła za zaliezką, dyskretnie 


| GML L Polaczek, Sambor m. 57. 


"Cenniki AE każdemu darmo i opłatnie. 
Największy - i najiańszy skład : 


mw ty ani M. JONY 


| KRAK ÓW, Sukiennice I. 1. od str. pomn. Mickiewicza. 
RAM | 
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PRAWDA. 


EFAŃSTY O, 


W 


zanim pilianica przekrcczy prawo, 


Ratuj go, żanim alkokol nie zniszczy jego zdrowia, chęci do pracy; 
i majątku; albo zanim Śmierć ratunek niemożliwym uczyni. 


zę: 


Rikolin jest surogatem dla alkoholu i sprawia, że pijanica uczuwa wstręt 
do napojów alkoholowych. 

Zikofin jest zupełnie nieszkodliwy i działa tak skutecznie, że naweb 
nałogowi pijacy więcej już do nałogu swego nie powracają. 

Blkolln jest najnowsze, co wiedza i nauka pod tym względem wytwo» 
rzyły. takowy uratował już tysiące ludzi od nędzy i ruiny. a. 

Ztikelin jest łatwo rozpuszczalnym wytworem, tak, że np. gospodyni dos 
mu może go dać mężowi swemu w napoju porannym a on tego bynajmniej 
nie zauwazy. Najczęściej cdnośhy człowiek nie może pojąć, dlaczego odraz 
znieść nie może alkoholu i mniema, że nadużycie jest tego przyczyną, tak 
jak często nczuwa się wstręt do potrawy, którą się zbyt często spożywa. | 

Eikelin powinien każdy Ojciec dawać swemu synowi studentowi, zanim 
tenże przepadnie w egzaminie, bo chociażby i on nawet jeszcze nie podlegał 

| =P za namiętności pijaństwn, jednakże alkohol osłabia jego umysł. Wogóle powinien 

każdy, kto nie posiada dość silnej woli, aby powstrzymać się «d używania spirytualii zażyć dawkę alkolin Takowe jest 
zupelnie nieszkodliwe. Dotyczący konserwuje przez w swe zdrowie i oszezędza dużo pieniędzy, które wydałby na win0 
piwo, wódkę lub likiery. 
Ponieważ zaczę:: nafledować nasze anonse prosimy zwracać się tylko do instytutu ALLKOLIN a nie do 


Kilkakroć kręcone, sześciodoczna cynkowane w ogniu płoty 


innych instytutów — celem unikuięcia wyrobów fałszowanych. 


Preparat Alkoi to ztu 


13 tu koron i zostanie wysłany po nadesłaniu pieniędzy albo za zal czką pocztową tylko przez? 


Alkolin Institut, — Copenhaga 30. — Dania. 


Na listy należy nalepić znaczek 25 hal. na karty pocztowe 10 hal. 


1 maszynowego drutu 
wielk. oczek rozmaitej 


zj im. |, Ry PR "LH 


siły 


zdatne szczególnie na ogrodzenia zwierzyf- 
ców, winnic, szkółek drzewek etc, na ochro- 
ny przed zającami, przed gradem, na psiar= 
nie, bażantarnie, voliery, klatki, boiska ten- 
nisowe (do 3 m dług.) na system Rabitza, 
Moniera itd. itd. Płoty te cynkuje się w ogniu 
dopiero po p OZONU; więc nie rdzewieją i 
trwalsze od płotów sporządzanych z cynko- 
wanego drutu. Dalej, 4-boczne kratki z drutu 
maszynowego na wszelkie ogrodzenia, rafy 
na piasek, szuter, do okien; wszełki materyał 
na ogrodzenia z drutu kolczastego, rafy dru- 
ciane i z kutego żelaza, poręcze do schodów, 
kraty do okien, grobów, grobowców, na da- 
chy, balkoty i wszelkie odnośne wyroby wy- 
syła po najtańszych cenach 


©: Hutter 6 $chrantz A.-G. 


fabryka sit i fiiców 


IE UWAGA! 


Wszystkim Czytelnikom 


zwracam uwagę,iżtylko | My wysyłamy obrazy 
i krzyże na budowę ko- 
brata w Krakowie, ul. św. jściołów dla Polaków na 


firma p. Franciszka Seme 


F:lipa 22, upoważnioną 
zcstała do zbierania za- 


mówień na przedmioty jsku modlić się nie po- 


treści religijnej, jak obra- 
izy, krzyże i:p., z których 
jdechód przeznacza się na 
budowę kościoła rzym- 
sko-kat. w.Górce Kościel- 
niekiej p. Wyciąże. Za- 
stępcy mają się wykazać 
upoważnieniem Komite- 
tu budowy kościoła. 
| Wszystkich Czytelników 
proszę o popieranie mię- 
dzy znajomymi Zastęp- 
[ców wyżej wspomnianej 
firmy o liczne zamawia- 
nie tanich obrazów i 
ikrzyży. 263 
| Ks. Antoni Świętek 
proboszcz 


Górka Kościelnieka. 


Ee in aaau e iaaa iaee e 
C. k. rządowo upoważn. Os6 ba | 


Precz zaientemi obrazów. 


Lie damy się oszekiwać:| 


Śląsku austr., gdzie ich 
gnębią Niemcy i po pol- 


zwałają. 
Wysyłamy : ładne obra- 
zy oprawne po K 9.50 
krzyż z zegarem albo 
muzyką za K 950 kryż 
bez zegaru i muzyki za 

K 5:50. 
Obrazy są w cenie od 
K 450 jnż oprawne 1 z o- 
płaconem portem na miej- 
sce. — W każdym chrze- 
ścijańskim domu powi- 
nien być taki obraz lub 

krzyż. 707 
Zamawiajcie wszyscy. 


Adres:Chrześcijański Dom 
wysyłkowy obrazów, Kra- 
ków, IX. Misiorowskiego 3 


Biu ro wojskowe inteligentna znająca się 


emeryt. ©. i k. kapitana- 
audytora (sędzia wojsk.) 


na kuchni, poszukuje za- 
jęcia do zarządu domem, 
do towarzystwa starszej 


Świaiowej sławy zażywa 


extra 
płaski 
o 
< ryk. 
NS: g 18kar. 
cez złoty 
Za doubi. 
ia 36 go- 
dzin Anker-remont. 
zegarek kieszonkowy $ 
wiolokrot, premiowa- | 
nej marki „Syrena“. 
Tylko ten zegarek po- 
siada pierwsz szwaje. 
mechanizm i nie róz- 
ni się w niczem od 
zegarka złotego za 100 
koron. 5-letnia gwa- 
rancya. 1 szt. K. 475, 
2 szt. K. 9:30. „Gloria“ 
srebrny zegarek kie- 
szonk. za 3 K. 60 h. 
Do każdego zegarka 
dodaje za darmo zło- 
cony łańcuszek. Nie- 
ma ryzyka. Zamiana 
lub zwrot pieniędzy 
Wysyłka za zaliczką. 
S. KGHANE,1. Dom 
wysyłkowy zegarów, 
Kraków, ul. Sebasty - 
ana Nr. 182. 054 


Przy zakupnach 


e 
zka MARIUSIEWI. ZA F Atn osoby, lub wychowania swych powołuj- 
ul. Zwier yniecka 1. Żd,|ą_:, 3: s e. © 
przeprowadza wszelkie a iii Rie cie SIĘ na naszą 
sprawy wojskowe. a58 ka 1. 39 III p. u W, A t 

sol gazetę. 


UPEUOPECZ RON |Zajączkowskiej. 


Wiedeń Vi. Windmiihigasse 26/46. 


a71 


Próbki w naturze I wszełkie wyjaśnienia gratis I fco. 


ap 
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Boa GREG * per? 


Wydawca: „Katolicka Spółka Wydawnicza". Sp. z ogr. odp.—Odpowiedz. redaktor: Stefan Schweichler, 
> Drukiem „Prawdy“ pod zarządem Józefa Jondry w Krakowie. 
l Pac 


s 


Dodatek do Nr. 11 „Prawdy“. 


PR AAR | ? ź z. 
Pracować I nie rozpaczać | Neta wima Boao oray, skate "czego nejuzj 
fest najlepszym środkiem przeciw nieszczęściu, nędzy i u- | dziej so poleczm jako niezbędny w gospodarstwie d 
Rrapieniu. Ale pracować może człowiek tysko wtedy, jeżeli | wem srodek ieczniczy, | 

fest zdrowym. Kto pesipdaą boleści, n. p. reuma:yczne, po- Dłat-go powinni także nasi czytelnicy mieć zawsze 


dagryczne, ból głowy, zęvów, kto się czegoś nabawił przez 


domu Fe'lera bole nśmierzaiscy, leczący, wzmacniają 


przeciąg lub zaziębienie, nie jest często w stanie nó;ść do | finid z m. „Elsafinid*, aby wykiąć boleści, wzmacriać a č 


ewej pracy dziennej. Dla taksch z naszych czytelr'ków po- 
winien być znakiem nastepujący Hst, napisany przez Jezo | Teklama. 


szkuły i nerwy, odświeżać i ożywiać ciało; nie jest to tylk 


Książęcą Mość Józefa Księca Rohana w Schottwien: „Nie- Tak będziecie i Wy ochrorieni przed niejedną krzywd 

Bpodziany skutek Klsafiuidu prześeiga zaprawdę wszelkie | I będziecie mogli zawsze pójść cze” tw. i silni do pracy. 
czekiwania i moze Pen opublikować, że mnie i moiin zna- | Nasi czytelnicy, którzy zechcą spróbować tego preparatu 
omym Elsatluid i Elsapigu xi wyświadczyły świetne usługi | dos «ną Fellera tuid z m. „Eisəf'nid" za 5 korona frank 


+ 


rzy największej części ehorób, jak przy bolu głowy i zę: | jeżeli papi:zą prosto do aptekarza nadworuego E. V, Fels 
bów, kłóciu, rwaniu, bolaeh w krzyżach, katarze, bolą żo- | lera w Stubicy, Elsaplatz Nr. 173 (Kroacya). mP. 


er dAZZWWAKÓU 


Gospodynie! Baczność! 


Nie kupujcie masła ani żadnego przetworu, zastępują* 
cego masło, dopóki nie spróbujecie słynnej, powszechnie wy- 
próbowanej światowej marki 


oe l ; 4 F AR ie Ę a” 
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MARGARYNY. 


„UNIKUM* nie jest margaryną roślinną. 
ú & 
pUNIKUM“ sporządza się z najczystszego tłuszczu zwie- 
rzęcego i wysoko pasteuryzowanej śmietany, 
dlatego ma najwyższą wartość pożywną 
i jest rzeczywiście zdrowa. 
„UNIKUM”* nie jest przetworem sztucznym, lecz najs 
. czystszym produktem naturalnym. 
„UNIKUM* jest 50° tańsze, niż zwyczajne masło 
: o pod gwarancyą bardziej niż 
masło wydajne 
TYLKO BLAIMSCHEINA „„UNIKUM:** jest rzeczy- 
wiście jedynym i prawdziwym środkiem za- 
stępnym za masło, przewyższającym o wiele 
wszystkie Środki, dotychczas za najlepsze 
sławione. 

Produkcya | 
BLAIMSCHEINA „UNIKUM“ Jest chroniona przezsta- 
łą państwową kontrolę, co jest uwidocznione 
na każdym pakiecie. 


Łaskawa pani gospodyni! 


Niech się i nie da wprowadzić w błąd innemł 
ogłoszeniami i niech pani używa zamiast masła do 


pieczenia 
smażenia 
gotowania 


wyłącznie smarowaniachleba 


© © 
Blaimscheina margaryny „UNIKUM* 
Wszędzie do nabycia. Próbki gratis i franko. 
Zjednoczone fabryki margaryny I masła Wiedeń XIV. 
(Vereinigte Margarine- und Buiteriabriken, Wien XIV). EB 
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Rodacy rozszerzajcie „Prawdę''! 


Zjednoczone austryackie akcyjne 


TRYEST- 
KONABA 


Specyalna 
nowa l'oja 


wprost dò portów kanadyjskich, do Półn 


Następne odjazdy do Kanady okrętami: 


»Argentinae 15 marca wprost do Portland w Kanadzie. 
„Alice* 19 kwietnia „  „ Quebec 5 


Informacyi udzielają i sprzedaż kart okrętowych 
uskuteczniają: 


Jeneralna Ajencya (Goldlust i Ska) 


Kraków, Lubicz 7 naprzeciw dworca kolei 
jakoteż wszystkie podlegające jej prowiucy*- 
nalne ajencye, następnie: 


Lwów: Biuro pasażerskie Anustre-Amerykary, 
Grodec! a 93. Tryest: Dyrexcya Austre-Am 
rykany, Via Molin Piccolo 2. Wiedeń: Biero 
asażerskie Austro Amerykany, 1. Kartnerring 7, 
tI. Kaiser Josefstr. 36 oraz Jeneralna Ajencys 

Austro-Amerykany, Schenker i Ską ace 


Krakowska Szkółka Drzew 
Kraków === 


poleca wzorowo hodowane: drzewa OwO0- 
cowe piennez jabłonie, grusze, śliwy, cze» 
reśnie, wiśnie itd. — Drzewa owocowe 
karłowe w formie piramid, palmet, kordos 
nów pionowych i poziomych itd. — Krzewy 
owocowe w wielkim wyborze. — Róże kra 
czaste i pienne. Drzewa i krzewy ozdob 
Cennik bogato illustrowany na żądanie 
mo i opłacony. 


| 


trzeba je zakropić dobrą wódeczką. Słynnc 
zdrowotne nalewki krakowskie Szymczake- 
wskiego zadowolą każdego smakosza. Div- 
goletniespcecyainościwyrakianejedynieszzićć 
i owoców, bez szkodliwych esencyii olejków. 

Chcąc podczas Świąt zapoznać szersze 
koła z naszemi znakemitemi wyrobami, wy- 
syłamy na próbę takżo osobom prywatnym 
po cenach wyjątkowych aż do odwołania: 


9 but. litr. nalewek w dowolnym smaku za K, 5:89 
2 „ s» Wykwintnego rumu Jamajka „ „ 6'89 


Wysyłka pecztą, opłatnie za pobranierz. 
Specyalne cenniki wysyłamy na żądanie. 


Adres: SZYMCZAKOWSKI i Sp. 
Fabryka sih i 


03338353333 
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u GRAD 
A padać już zaczną. 

{Každy wiościanin pa- 
É miętać powinien, że 
H WISŁA“, Ludowe Toe 
i warzystwo wzajemn 
$ ubezpieczeń — zastęp- 
A stwo w Krakowie, Ry- 
“nek Kleparski 16, przyj 
s muje ubezpieczenia 
Ek plonów od gradu. Nie 
4 żałujmy pieniędzy na 
s asekuracyę, gdyż one 
snigdy nie hędą straco- 
ine We„W!ŚLE"rządzą 
i włościanie, którzy Bra- 
Š ciom swoim krzywdy 
E nigdy nie wyrządzą, 
j „WISŁA” tylko likwie 
M duje szkody natychm. 
sl sumiennie, na co ma 
s dowody w list dziękczą 
j pisanych przez wtoścy 
których nieszczęście 


RANAN 
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Przy moich wyrobach gromadzi sie codzień 

wielka ilość resssaks Aby się ich pozbyć 

jestem zmuszonym sprzedać je za Kar 

żdą Ceng. Kto chce wykorzystać Sposo= 

bność i zaopatrzyć swą rodzinę na długo, 
niech zamawia: 


za KÓ*- Korona 1 pakiet resztek 
awisa 40 m. różnych materyj, a mianowicie: 


eućrych kkanafasów demowyuch, 
siisych exfordów na koszuie, 
delikatnych zefirów, 
materyj na suknie i biuzsi, 

białe płótna, druki niebieskie itd. 
Wszystkie resziki I-ej jakości, doskona- 
łej barwy i bez skazy; długie na 4—12 m, 
wskutek czego każda da się doskonale zu- 
AA ają Najmniejsza przesyłka 40 m za 
ałiczką. Przy większych zamówieniach 


30'/. opustu. a72 Ą dotknęło. Pian 
S. STEIN ikasia pida Nacho Esko jest najtańszą 


sokurącyą. Wl 
w Czechach. = 


RAT MC REA 


© e z: 
Tanie pierze! 
1 kg szarego do- 
brze dartego 2 k, 
lepszego 2,40 k, 
poa półbiałe2,80 M 
, białe 4 k, białe i 
puszyste 5,10 k, 
t kg wyśmienitego 
| sr = śnieżno - białego, 
5 dariego kwapu (puszc«) szary 6, 7 k, bia- B 
é ły delikatny 10 k, najdetikatniejszy puszek $ 
3 wylegowy 12 koron. 902 È 
Przy odbiorze 5 kg. franko. 


; Gotowe pierzyny 
| z nankinu o cienkich nitdach, czerwonego 
niebieskiego, bialego lub żółtego, 1 pierzy- | 
sj na 180 cm dłaga, około 120 cm szeroka ý 
jj wraz z dwoma boduszkami, każda 80 em 
jj długa, około 60 cm szeroka, napełniona $ 
j nowem, szarem, bardzo trwałem, puszy- 
stem pierzem 16 k, półkwap 20 k, kwap Ę 
jj 24 k, pojedyńcze pierzyny 10, 12, 14, 16 k, $ 
j poduszki 8, 3,50, 4k, pierzyny 200 cm dłu» 6 
i gie, 140 cm szerokie 13, 14,70 17,80, 21, k, 
poduszki 90 cm długie, 70 em szerokie 4,50 6 
a 5,20, 5,70 k, spodki z mocnego gradu w Ų 
ł paski, 18) cm długie 116 em szerokie 12,80, $ 
g 1580 k. Wysyłka za zal. od 12 k pocz. fr, 
s Wym, dozwol, za rzeczy u.aodpowiednie 


i zwracam pieniądze, 
e Bogato ilustr. cennik bezpłatnie i franko. 
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| najnowszej konstrukcyi, 
ulepszone Singera rsa" 
szyny Go szycia, ka- 
Fiu i do wszelkiego prze- 
4 mysłu, z fabryk świato- = 
ą wej sławy, poleca pier- PZD ża; 

s wszorzędna, zrana z rzetelności firma; 


| R PAWŁOWSKI 


w Krakowie, Rynek 16 l 


dostawca wielu Stowarzyszeń zarobkowych 
Q związku urzędników państwowych 1 cen- 
3 trali zakupu dla oficerów i urzędników 
Cenniki z historyą maszyn darmo iopłatnie. 


8 UWAGA! Według poświadczenia e. i k. 
3 austr..węg. konsulatu firma Singer Co, 
posiada swoje fabryki w Wittenbergu, § 
pruskiej prowincyi Brandenburg, zaś kie- 
Í rownictwo handlowe w Hamburgu. Jestto 
| więc firma niemiecka, którą „Straż Pol- 
ska* do bojkotu zaliczyła. 4 


A 


Bandaże rupturowe bardzo praktyczne 


. Wielka doniosłość i znakomitość dla osób cier- 


| wych, którzy 


iących na różne przepukliny pachwinowe, poleca 
paski bez żadnych sprężyn fachowy bandażysta 


A. MIRKIEWICZ 


KRAKÓW, ULICA MOSTOWA 4. 


jako ulepszone nowo wynalezione swoje syste- 

my, wygodne noszenie bez żadnych dolegliwości, 

Liezne uznania, Gwarancya ogólna. Listownę 

objaśnienia. Ostrzega się ci bł niefacho» 

wprost wyzyskują, i$ 
wyjeżdżam. 


podatek powieściowy do Xir. 11. 


MACOCHA. 

Pewnego właścicieła ziemskiego w pobliżu 
miasta Pesztu spotkało nieszczęście, utracił bo- 
wiem żonę w chwili, gdy dała życie dziecinie. Pe- 
chowano ją i opłakano, a mały, ładny chłopczyna, 
jak pączek w rozkwicie, pozostał sierotą bez 
matki. 

Wawrzyn Gathy — tak się ów właściciel na- 
zywał — miał u siebie starą ciotkę; ta po pogrze- 
bie stanąwszy nad kołyską. wylewała resztę lez 
gorzkich, które jej jeszcze pozostały, mówiąc 
przytem: 

— Moja ty biedna mała sierotko, co się z tobą 
stanie? Bez macierzyńskiej opieki, przyjdzie ci 
marnie zginąć. 

— Co się z nim stanie? — powtórzył ojciec 
drżącym głosem i dodał zarazem: wyrośnie na 
prawego i uczciwego człowieka. Nie lękaj się 
dziecino moja, będziesz miała matkę! 

— Nie będzie to jednakże prawdziwa matka, 
mój drogi siostrzeńcze! Prawdziwa matka spoczy- 
wa w grobie, a ta, którą w dom swój wprowadzić 
zamyślasz, pozostanie zawsze tylko macochą, 
choćbyś jej złote wstążki wpłatał we włosy! 

— A ja ci mówię ciociu, że moje dziecko bę- 
dzie miało prawdziwą matkę. | 

— Gdybyś posiadał moc wskrzeszania umar- 
łych, wtenczas bym ci uwierzyła. * 

Gathy nic na to nie odpowiedział. W kilka dni 
po tej rozmowie zabrał dziecinę z sobą do Pesztu 
f zostawił ją tamże. A że był człowiekiem zam- 
kniętym w sobie i poważnym, nikt nie śmiał go za- 
pytać, gdzie umieścił syna, wzruszano tylko ramio- 
nami mówiąc: przygotowuje miejsce dla drugiej 
żony. 

I rzeczywiście, załedwo trzy tygodnie upłynę- 
ty.. Wawrzyn Gathy pojął za małżonkę siostrę 
swego rządcy, Barbarę, najładniejszą niewiastę Z 
całej okolicy, a w rok niespełna przybył do domu 
drugi synek. 

Pani Gathy nie opuściła jeszcze swego pokoju, 
a mąż wyjechał znów do Pesztu, zabierając z sobą 
nowonarodzoną dziecinę, aby ją tam zostawić. Lu- 
dzie kiwali z podziwieniem głowami, pytając: co to 
znaczy? zaledwo dał im Bóg dziecię, własny ojciec 
nsiwa je z domu! 

Podczas gdy Świat ze zdumieniem nad tem się 
zastanawiał, w komnatach starego gmachu Ga- 
thych, rozlegały się przeraźliwe skargi i płacz 
gorzki. Młoda matka rozpaczała nad rozłączeniem 
się z dzieckiem, prosiła, błagała, groziła rozwodem 
i przeklinała okrutnego ojca. 

— Oddaj mi moje dziecko! Co zrobiłeś z mo- 
jem dzieckiem? — wołała tonem rozdzierającym 
serce. 

Atoli dziwny ten człowiek pozostał niewzru- 


ny. 
„ — Dziecko twoje jest pod dobrą opieką, mó- 
wił — zobaczysz je kiedyś z pewnością. Lecz dziś 
mie badaj mnie daremnie, i nie naprzykrzaj się pro- 
śbami, gdyż przeciw temu jestem silnie uzbrojony. 
Tak upłynęło lat pięć, długich jak wieczność, 
pelnych męczarni dla kochającego serca matki. 
Pani Barbara w tym czasie próbowała rozmai- 
łych dróg i środków lecz nie doprowadziły one do 


celu. Okrutny ojciec pozostał niewzruszony. Je% 
dzi) wprawdzie często do Pesztu w odwiedziny da 
dzieci. lecz żony nie zabrał nigdy ze sobą. musiałą 
się- tylko zadowolić wiadomością, że chłopcy do» 
brze się miewają. Nadszedł wreszcie dzień, w któw 
rym Gathy powiedział swej żonie: 


— Przygotuj się na wielką uroczystość, Bar. 
baro, gdyż jutro wyjeżdżam do Pesztu i przywiozę 
ci chłopców. 

Uszczęśliwiona matka rzuciła się z okrzykiem 
radości mężowi na szyję. Te kiłka słów zatarły 
w jej sercu całą gorycz upłynionych lat pięciu. A 
jednakże jakiej to rozkoszy pozbawioną była przeg 
te lat pięć! Lata pierwszego rozwoju dziecinyf 
Pierwsze słowa, które ono wymawia. są w rodzinie 
przedmiotem rozmów całotygodniowych; gdy ma 
łec się uśmiechnie, cały dom uradowany. jak gdyby 
słońce wiosenne ukazało w oknach swe premienie, 


A cóż dopiero, gdy się na głos rozŚśmieje. to wszy- 


stkie rozkosze Świata nie dadzą się z tem porówe= 
nać. 

I to te lata najszczęśliwsze wymazał Gathy z 
Życia swej żony, a zarazem i ze swego życia. Ato- 
li zapomnianem zostało to cierpienie. gdy zajechał 
powóz, a silne ramię ojca wyniosło dwóch ładnych 
i wesołych, chłopczyków. 

Matka z bijącem sercem wybiegła na ich Spo- 
tkanie. Jak błyskawica padło jej spofrzenie z je- 
dnej twarzyczki na drugą, badając i przypatrująę 
im się z przestrachem. 

— Mamusiu — zawołał jeden chłopczyna., TZUP= 
cając jej się na szyję. 

— Mamusiu — mówił drugi, czepiając i schyx 
lając jej się do kolan. 

Uściskała i ucałowała obydwóch. Który poc4= 
łunek był słodszy? zadawała sobie pytanie, wpa= 
trując się w nich. 

Paweł było imię jednego chłopczyny, drugiego 
Władysław. Z wzrostu i postawy byli do siebie 
podobni, a nawet i w rysach twarzy mieli wielkie 
podobieństwo. — Różnicy lat nie było znać po nich. 

Nachyliwszy się do ucha męża, zapytała trwo- 
żliwie: 

— Który z nich jest moim synem? — Po- 
wiedz !. | 
Gathy roześmiał się w głos i odpowiedział: 

— Co za zabawne zapytanie, obydwaj są 
twoimi synami... 

-— Lecz który z nich jest moim rodzonym sy- 
nem? 

— Nie troszcz się o to wcale. Dlatego chowa- 
łem dotychczas obydwóch zdala od domu, abyś ich 
równo kochała i dla żadnego nie była macochą 
ale matką. 

— Pomyśl, co czynisz! — zawołała Żona. 

= — Długo nad tem myślałem. Miej cierpliwość 
aż dojdą do lat dwudziestu; wtedy, gdv opieka ma- 
tki nie będzie im już potrzebną, dowiesz Się praw- 
dy, nie prędzej. ! 

Taką była wola tego nieugiętego człowieka 
Cóż innego nie pozostało biednej kobiecie, jak oby- 
dwóch równo kochać i otaczać ich równa opieką? 
Uczucie macierzyńskie jednakże nie spoczęło ani 
na chwilę; gotowa do walki. dniem i nocą obser- 
wowała chłopców, chcąc dojrzeć podobieństwo de 
siebie. Niękiedy zdawało się jej. iż zrobila odkry- 
cie. przy którem serce iej żywieł uderzyło: to mó: 


DODATEK POWIEŚCIOWY. — 


wyn, pomyślała; szkoda tylko, Że czasami jej się 
zdawało, że Paweł, to znów, że Władysław jest jej 
Rynem. 

Chłopcom było z tem dobrze. Rośli i rozwijali 
pie. | oni wiedzieli już o tem, że jeden z nich jest 
tylko pasierbem, lecz który ? 

Pewnego razu Gathy zachorował, żona jego 
chciała korzystać z tej chwilowej słabości, aby do- 
wiedzieć się prawdy. 

Zaczęła błagać męża, zarzucając go pochleb- 
stwami. 

— Powiedz najdroższy, który jest moim włas- 
nym synem, ulituj się nademną! Przysięgam ci 
wobec Boga wszechmocnego i na pamięć mej ma- 
tki, że tylko ja sama będę znała tę tajemnicę, jemu 
je dam poznać tego! , 

"` — A zatem dobrze, jeżeli tak się zaklinasz, do- 
wiesz się prawdy. 

W tej właśnie chwili wszedł do pokoju Paweł. 

— fTo jest twój syn — wyszeptał Gathy. 

Barbara powstała natychmiast, porwała chłop- 
ca w objęcia, okryła twarz jego pocałunkami, gio- 
wę przycisnęła do piersi i głaskałą jego jasne włe- 
sy. Przy obiedzie na przysmaczek już Paweł do- 
stał większe jabłuszko, dla Pawła nóż głębiej zanu- 
rzył się w kolacz. wieczorem grając w piłkę, siłu- 
kli chłopcy szykbę, stało się to niby z winy Włady» 
sława, chociaż wszystkie pozory za tem przeina- 
wiałv. że Raweł był sprawcą złego. 

Tak upiyngło kilka dni, aż wreszcie Gathy 
odezwał się z niechęcią de żony: 

— ©! kobieto. kobieto! 

— © cóż chodzi? — zapytała. 

— Twoje postępowanie, Barbaro, jest Śmiesz- 
Lecz wszystkieście wy takie! -Tylko jednę 
twem sercu, a natychmiast 


ne. 
Strune poruszyłem w 


wyszła ra jaw niezgodność tonów; i pokazała się - 


w tobie nie matka, lecz niacocha. Źle przebyłaś 
probe? WO | 

— Jaką próbę? > 

— Z dziećmi. Czy rzeczywiście uwierzyłaś, 
że chłopczyk, którego ci wskazałem, jest twoim 
rodav in synem? Postanowiłem, że który z 
chłopeuw pierwszy wejdzie do pokoju, oddam ci go 
jako twego własnego syna. | 

— Okrutny, oszukałeś mnie — zawołała pani 
‘Gathy z najwyższym gniewem. | 

— Być może: atoli czy i ty nie zwiodłaś mnie, 
przyrzexając, że będziesz obydwóch równo ko- 
chać? A natychmiast zaczęłaś zaniedbywać Wła- 
dysława forytuiąc Pawła. Jesteś złą i fałszywą 
Barbaro. _ 

Raz zwiedziona nie miała odwagi nastawać o 

yiawienie prawdy, chociaż jej to bardzo na sercu 

iecżałe, Wiedziała. że byłoby to napróżno. 


dwadzieścia, prawda się wyjaśni. 

Fak rok za rokiem mijał, lipy starego zamku 
okrywaiy się zielenią, chłopcy wyjeżdżali do szkół 
i wraca na wakacye, bez zmiany przez lat wiele, 
aż pewnego razu, napróżno Serce macierzyńskie 
wygiądała ich powrotu, z ławy szkólnej poszli eni 
na pole walki, bo ojczyżna ich byłia w niebezpie- 
czeństwie i wełała o pomoc. W walce o niepodle- 
glość, zginął Śmiercią waleczną jeden z synów 
Qathyego. Sam tylko Władysław powrócił pod 
dach ołcowskiego domu. W owych czasach nikt 
sie temu me dziwił, przeciwnie uważ%no to za tła- 


Pocie- 
szała się nadzieją na przyszłość, kiedy upłynie lat 


——>=0T TOW JA Z AEP S, 


skę nieba, jeżeli z dwóch braci jeden został przy, 
życiu. | 

Cieszono się z powrotu bohatera a w cicho- 
Ści nie jednę łzę poświęcono pamięci zmarłego.. 
I serce matki pocieszało się nadzieją, że syn jej 
ocalał, ale co za okropność, gdyby się to okazało 
nieprawdą. Gathy milczał jeszcze ciągle. Czekał 
on dnia oznaczonego tj. skończenia dwudziestego 
roku. Pewnego razu wszedł z uroczystą miną do 
pokoju żony i w te odezwał się słowa: | 

— Barbaro! czy wiesz, że dzisiaj jest dzień 
ważny dla ciebie? 

— Co takiego? zapytała, nie podnosząc 
wzroku od roboty, haftowała bowiem koszulę dla 
Władysława. . 

— Dziś kończy się lat dwadzieścia. 

Na te słowa pani Barbara zdrętwiała, serce 
zamarło jej w piersi, krew uderzyła do głowy, za 
chwilę zbladła jak Ściana. 

— Cóż stąd? — zapytała ponuro. 

Gathy wyjął z kieszeni pakę papierów. 

— Chcę dotrzymać słowa — masz prawo do- 
wiedzieć się, który z chłopców jest twoim włas- 
nym synem. 

Jak iskrą elektryczną podniesiona, skoczyłą 
pani Barbara i położyła dłoń na ustach męża. 
Milcz — zawołała z trwogą. — Nie chcę 
nic wiedzieć. I nie pragnę, abym się kiedykolwiek 
dowiedziała. 

Położyła swą białą rękę na czole i wyszeptałą 
z cicha: 

— Niech mi przynajmniej pozostanie złudze- 
nie, że jestem matką własnego syna. 


— Słusznie mówisz, Barbaro — odpowiedział 
po namyśle Gathy. — Lecz co począć z temi pa- 
pierami? 


— Wrzuć je w ogień, proszę cię o to. 

"A właśnie jasny płomień widniał na kominku, 
Gathy wrzucił weń papiery; objęte ogniem wybu- 
chnęty jasnym blaskiem, który ośŚwiecił oblicze 
matki żywym blaskiem, gdy mówiła: Rz ) 

— Teraz sam tylko jesteś w posiadaniu taje- 
mnicy, już jej nie zdradzi żaden papier. | 

Wprawdzie ja, który to zdarzenie opisuję; 
znam tajemnice, lecz jeżeli matka nie była cieka- 
wą. to i czytelnicy nie potrzebują wiedzieć prawdy. 

Chodzi tylko o to, aby każda macocha brała 
sobie stąd przykład, a skoro wzięła na siebie obo- 
wiązek wychowania obcych dzieci, wychowywała 
je tak, jak gdyby była ich własną matką, bo kto 
bierze na siebie tak ważny obowiązek, a nie wy- 
pełnia go sumiennie, będzie za to przed Bogiem 
odpowiadał. & 


Kocham cię, Ziemio... 


Kocham cię, Ziemio, za twą nędzę, 

Za ciężkiej doli zgrzebną przędzę, 

Za łzy, co płyną wciąż po tobie, 

Za to, żeś smutna i w żałobie! 

Żeś cała jednym, wielkim płaczem! 

Za to, co w sobie masz tułaczem, 

Za byłe wiosny, zgasłe blaski, 

Za szare niwy, płowe piaski, 

Za kęs twardego w pocie chleba, 

Kocham cię, Ziemio, bardziej nieba! | 
Kazimiers Laskowski, 


zac a] 
2 zaj 
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$mierzające navieranie, | | „P> A, THIERRY a BALSAM prawdziwy, pod gwarancyą czysty 
E my żę Ę E Naiprze dniejszy gztunek za 1 kg K 3-60 
od wielu lat cgromnie| * pząwaziwy tytkopodznaakiem PRAWNIE - | drugi gałunek 4.. K 3-— 
rozpowszcclinicne, przez | ; ochron. zielona zasonnica. OCHRONIONY | chemiczeie bielony „ 1, Kę— 
wielu lekarzy ordynówa- Wszelkie podrabiania, fałszowa- Koołatnie do każdej miei dów 
ne i przez znakomitośc. nia i rozsprzedawanie innego | P aźdej e + kd DY wysyła bez 
Lini m Gut balsamu pod łudzącą marką | 
UZADOC zza ri: ściga się karnie. — Ba'sam ten | PS € Ó T- 
theriae compositt.m z pr. jest znanym skutecznym srod- | 99 Z Z LRA 
zarejest. marką ochron. | iem leczniczym »na wszelkie | krajowy Zakład produkcyi Wo» 
+: ENEO E choroby płucne i piersiowe, ka- | sku w Fa z 
P 245] 29.8 szei, wyrzuty, chrypkę, katar jj] e n eos iiit = 
ERAT SAGA gardłowy, cierpienia piersiowe || Cennik Świec dla Przew. Duchowieństwa i 
chemika dra Jul. Fran- i płucne, szczególnie przy in- | | Bractw kościełnych na żądanie darmo i opłat. 


zoga, aptek. w Tarvnopslu fluensie, bóle żołądka, zapalenie 
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usuwa niestrawność, zatwardze- || 3 mnre Ez a NY TEZY WESA 


10 1. 8 E. nie licząc op. | Aies <petzniny dodatki | 


4 fr. 1000 listów dzieękcz. | ) ! > roby ust, darcie, leczy oparze- | 
do przeglądu. Dwa razy | į nia, krosty ete. 12 małych albo 6 podwójnych, lub $ 
dziennie wysyika poczt. też jedna wielka specyalna familijna flaszka K. 5.60. 
zamawiać pod adresem : Aptekarza R. THIERRY'ego 
jedynie prawdziwa maść centyfoiiowa 
4 zapobiega i usuwa zatrucie krwi. Czyni zbyteczną 
prawie zawsze wszelką bolesną operacyę używa się 
jej: na obolałą pierś położnie, zastój w odpłynie 
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Dr. Juliusz Francca., 
mech i apt. Tarnopo! &7. 
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1 kg. szare darte 2 k, lepsze 2,40 k, półbiałe prima 2.80 
k, białe 4,— k, prima miękkie jak puch 6,— k, wyśmie- 


nite k 7,—, 8,— i 9,60, puch szary k 6,—, 7,—, biały 


prima k 10,--, kwap piersiowy k 12,— od 5 kg. franko. 
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al Gotowa pościel I 
3 


Poszukuję młodzieńca 
umiejącego 


z gęstego, czerwonego, niebieskiego, żółtego lub białe- 
go inletu (Nankirg). 1 pierzyna, ca 180 cm długa, ! 
cm szeroka z 2 poduszkami, każda ca 80 cm diuya, 60 
cm szeroka, dostatecznie napełniona nowem, starem, 
sa kwapiatem Í trwałem pierzem k 16,—, p śjuchem kor. 

20,—, pierzem puchowem k 24,—. Pojedyńcze pierzyny 
| k. 10, 12, 14, 16. Poedyńcze poduszki k. 2, 3,50, 4. Pia- 


rzyny 200 : 140 cm objętości k 13, 15, 18, 20. Poduszki 
90 : 70 em objętości k 4,50, 5. 5,50. Piernaty z najlep- 
szej dymki 180 : 116 cm objętości k 13 i 15, wysyła od 
10 K. franko za zaliczką lub poprzednią zapłatą. 839 


mk Reger IM Beocheciiz 260 a Rõamerwald. 
Niema ryzyka, ponieważ wymiana dozwo- 


A 
Ek 
E lona lub pieniądze zwraca sie. 
~ Bogato ilustr. cennik wszelkich towarów 


| mieka, na pierś stwardniałą, na 
czerwonkę, otwarte rany w no- 
rT: | gach, na rany, obrzękłe nogi, 
i IM (i [GI | | nawet na pruchnięcie kości, na „<Y- K | 
ALEI rany: od cięcia, żgnięcia, strzału, $ LA], Ko z 
urznięcia i zgniecienia, na wy* BĘ e ZZA f E 
Urząd parafiaimy Wy- | | dobycie obcych ciał jak: szkła, % SAS gz 
goda zoło Doliny. a87 drzewa, piasku śrutu, kolcy itd., BA € 
Zgłoszenia pisemne. na wszelkie guzy, narośie kar- Ca M sh I > 
WuwainsdzakcaSikzza | | bunkuły, nowotwory, nawet na maż 
raka; na robaka palcowego, na guzy paznogciowe, | | AH 
pęcherze, odparzone nogi, oparzelizuy. odieza:e ciało 
Z u ! a EM u chorych, krosty, nabiegłe krwią, ciecz z uszu, ra- | | a 
! ny u dzieci itd. Wysylka tylko zą poprzednism na- | | E 
dzierżawy 2 do 5 mórg desłaniem lub pobr. należytości. 2 tygielki K. 3.60. 
ntu z domem, Józet Adreszje się: 
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W Krakowie nabyć można: w apt Konst Wiszniewskiego 
| drogeryi Wiszniewski I Jędrze!owski. 


onka, Hałecnów No. 302 
p. Biała, Gal al4 
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q z pościeli bezpłatnie. — 
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| ABZZEECNZEKNNEKESZNCZANBEERZYNSKSZZEM 


zk) JES zie” O Z” 


szych pieniędzy w obce kraje, bo ich nie mamy ża dużo, 
a nadto utrudniamy i opóźniamy rozwój naszego prze- 
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PTE 


- miod ord? Ea 21 NR R OG TT NENA 2 TED" | RSA, MA 5 


p bardzo chwałone przez palaczy, bo posiadają dym 
efitodny ï łagodny i nie wywołują przekrwienia kriani. 
Niestety — jest jeszcze wielu, którzy kupują i przepła- 


l cają :iche bibułki zagraniczne t. z. paryzkie, (w Wiedniu 
(8 wyrabiane) zapominając, że to jest ze szkodą i ujmą dla 
| A naszego przemysłu. — Nie wysyłajmy lakkomyśinie na- 


mysłu. — Wierzcie mym słowom, idźcie do trafiki kupić 
książeczkę „Pobudki Eełdowskiego' za 4 bal, celem 
przekonania się o dobroci tejże. 
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| Fabryka tutek i bibułek cygaretowych M= W. Bełdowskiego w Krakowie. 


DEK” Przy zakupnie bibułek, proszę dobrze uważać, czy jest nazwa „Pobudka“ i moje nazwisko „Bełdowski'.TRg 


a PRAWDA = 


Tania czeskie | 
Bierze ss E 
4 kg. szare darte k. 2,—, EB 


A PY RZ 
24 lepsz? k 2,40 półbiałe k 3,60, KĘ 
k 4,20, przednie miękkie jak puch JB 
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(3 białe 

+, k 6,-, bardzo przednie k 7,20, najlep- 

w37 szej sorty k 8,40; szary puch k 6,—, ES 

Es błały k 12,00, najdelikatniejszy puch S3% 

E= piersiowy k 14,40. Przy ocdbierza 8 

kg. opiatnie., Eolowa pościel z gy ver i 
5, 


4 stego, Czerwonego inlete pierzyną lu 
KŻ spodek 4129X3119 em á xK 10, 12,1 
b) 18, 21 200x140 em á k 13, 15, 18, 21, 
4 4 poduszka 805536 em á k. 3, 3,50, 4, 
E< 60x79 cm á k 4,50, 5,50 6; Wysyłka 
RS franko za zaliczką już od k 10 wzwyż. 


| 
śpróbu,c.0 | 
że najlepiej jechać do Ameryki angielskimi okretami, bo są najwię- 
ksze» najszybsze (4 dni i 10 godzin morzem) : zabic wiiti że 
ga na nich oraz aajwytworniejsze urządzęnie trzeciej klasy. Na an- ZĘ | > j jej 
qgiaiskich okrętara mema L rw, międzypokładu, jest tylko klasa trze- cj Wymiana dozwolona; za nieodpowie- | 
sia e ks: vtach cia 7--6 osoh av azér kiesy drugiej. ( sobne jsdalnie p m ak rg abo, pieniędzy. Próbki i $ 


Ee e zo gin 1 ik BENEDIKY SACNSEL, LOSES 349 
Pn. Ameryki; %w-leń tustea, Frtepkia, Portland. Kanady: falilzx SI. lets i Quebec. k/Pilzna, (Czechy). 


Poładn. Amer. Baewiem : tcenes-Aues (Acgenty na) Bo de Janeiro, Saatos (brazylia). => 

Śrrętaity Palscy! - lezy anw Pe ulizsze informacye należy pisać i listy adresow. RYS WAR” SO 7 W 

BKGLO CONTINEKT/LET NFISE BUREKU — (Anglo Kentvnen- 
taine Riuro podrozy: *-iachaven 22. ROTTERDAM (Hnt'and). 

Zastępcóe poszutw=se (iz rze m odres s6 Marką ta 25 hal. a pocztowke za 10 hal. $ 


CEES e" 


o 


— e 7 j Za 6 kor. 


l taj i „ il becznłka około 5 kg. brutto znakomitej lipta- 
T Iko 6 Kor 50 hal A |descrowy,kuracyjny,lip- | wskiej BRYNDZY deserowej wysyła za za- 
y 4 e cowy rarytas miodobo- '] liezką Fabryczny skład serów Braci ROLNI- 
rów z własnej pasieki: || CKICH, Kraków XXIII. Wielopole 7. Cenni- 
5 kg puszka k. 7,— || ki różnych serów na żądanie darmo i epła- 
Miód patoka5kg „ 650]/] tnie. A onet K źródło zakupu serów 
Wyborny miód do picia || i kwargli dla P. T. Kupców, Restauratorów § 
stołowy 037 Kółek rol. itp. 051 


5 k: blaszanka k 6,20 
Masło stołowe codzien- 
nie Świeże 
5 kg. paczka k 13— RI a % T TR 

Wysyła za zaliczką ajlepsze źródło nabycia 
z z Gobr, 
3. D. Farba, goiow r i obr. czeskiego pierzą 


t ý w gęstym czerwonym inlecieą 
Podhajce 36. Fa, 1 pierzyna 180X120 em. z 8 
poduszkami, każda 80X 


Rapujcie u polskiej firmy 


Wyborowy towar 
Rzetelna obsługa a68 


Bswajcarski zegarek męski kieszonkowy 
Roskopf-Patent, kryty posrebizany z po- 
dwójnemi kopertami 36 godzin idący 


tyiko za 6 Koron 50 halerzy 
Wysyłaopłatnie za zaliczką pocztową firma: 


Teafil Gadniski Wiedeń 103, Rernalcer Banpistr. 34 
Rzadka okazya dla każdego! 
UKZONZKMZNMAMERKZEZEZEKOKGAZDABZCE 


ABAERAGCYANEGZNAUKEJE 


„Posada ORGANISTY 
jest do obsadzenia zas 
| raz. Ukwalifikowani mo- 
ga zgłosić się pisemnie 

Fabryka maszyn z odpisami świadectw, 
| F lub też lepiej osobiście, 

celem próby głosu z or- 
ganem i ugody o wa- 
runki, Urząd parafial, 
peaa p. Lubień k. 
M vlenie 252 


3,50 i 4,—; podwójna pie 
200X140 cm kor. 13,—, 1 
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W. BOGUCKIEGO 


w Chrzanowie. 
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szego k 12—, 16, 


zone ae | Presiunea s adra tame -| a | a Š SA białego k Era z 
szyny | tor- jeżego, dobrego, białego, bez prochu 

my najnow- cow SC śnieżnej białości k 30, —, i Tej: E 36,—, naj 
szych syste- veine oćcłaoagranicy || kwintniejsze pańskie k 45—; 5 kg niedarte 


A przyb. do roweru, spor- 
towa. maszyny do szy- 
ea, wyroby mus. Í inne 


mów do wyrobów ce- 
mentowych oraz pra- 
s E a i prasy 

towe do wyro- 
ba oczieł glinianych. 


pierza z żyjących gęsi k 26 i 30. Biały puch 
krapiany k 6,— lepszy 6,—; wykwintn posła 
piersiowy k 6,50 za */, kg szary puch 1), kg k 
2,50 i 8,—, — Wysyłka frarko za zalieczką, Wye 
miana za zwrotem opłaty pocztowej dozwolon 


Ceny niskie. Zygmunt Lederer, Janowitz 3/Angal IL > 


@nnik nr. XI. i in- Perusa Dansen, 6. P. A AL Pei bei Klattau, (Czechy). 
$ermacye darmo. a42 ré~ (Nemey). Nr, 574, 
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BRANIEC TATARSKI. 


Opow'adanie na tle historyczzem osnute z XVI wieku 


(Ciąg daiszy.) 


Nowe sidła na Janka zastawiają. —, Amina. — Ko- 
niec poselstwa. — Powrót, — Żegluga. 


— Nie chcąc już zbyt długo przeciągać opo- 
wiadania — mówił Janek — od razu powiedzieć 
mogę, że mi się sprawa na dworze hańskim udała 
nadspodziewanie i za mojem pośrednictwem Edyga 
dostał urząd Nuredyna, którego tak bardzo pożą- 
dał, Nim jednak wyruszyłem w drogę z powro- 
tem, jeszcze jedna pokusa stanęła przede mną. Je- 
dnego razu, siedziałem właśnie u sekretarza dywa- 
nu Timura, który mi miał wydać iarlyk, czyli przy- 
wilej od hana dla Edygi-beya z tuchrą czyli mono- 
gramem, splecionym sztucznie z wyrazów na 
wierzchu. Siedzieliśmy obaj na kobiercu, nogi 
podkurczywszy i kawę popijając a fajki kurząc. l 

— Aż mi dziwno pomyśleć — ozwała Się pani 
Bohowitynowa — żeś ty, mój synu, z cybuchem 
i w zawoju, niby pohańca udawał. Bogu dzięki 
niech będą, że ci serce zacne i nieskalane zostawili 
ale wolałabym cię widzieć w owym lochu więzien- 
nym, gdzie cię dawniej trzymali, niż tam, za pan 
brat z tymi bisurmanami. 

— | mnie, mateńko, strasznie obco i przykro 
było między nimi, ale kiedym przypomniał sobie, że 
tak się przymusiwszy czas krótki, otrzymam wol- 


ność i do ojczyzny powrócę, to wszystko znieść 


lżej było, nawet ten ohydny przymus i fałsz nie- 
jako, którym się usta moje plamiły. Do meczetu 
jednak nie poszedłem ani razu, a w jakieś wielkie 
święto tatarskie, leżałem niby chory całe dwa dni, 
ażeby się od tego wybawić. ) 

Otóż tedy, kiedym siedział u sekretarza hań- 
skiego, ten mi wciąż prawi o wielkiej potędze ha- 
na: jak to przed nim noszą pięć buńczuków, to jest 
o jeden mniej, niż przed padyszachem (czyli sułta- 
nem), jak w meczetach w całej Turcyi modlą się 
za padyszacha „a potem zaraz za hana itd., wresz- 
cie po długich omówieniach zapytuje, czym widział 
sułtanki, czyli córy hana, w pięknym ogrodzie bak- 
czyserajskim. A trzeba wiedzieć, że Tatarzy nie 
zamykają swoich kobiet w takich haremach, jak 
Turcy. Edyga-bey, jeśli miał u siebie niby harem, 
to dlatego, że długo w Carogrodzie przebywając, 
w młodych leciech swoich, chciał naśladować tam- 
tejsze zwyczaje. | 

Córy hana w Bakczyseraju widziałem nie raz, 
w czasie krótkiego pobytu mego a było ich wtedy 
ze dwadzieścia niezamężnych. Jedna, dziwnie gład- 
kiego lica, z czarnemi oczami, trochę do naszej Miry 
podobna, najpiękniejszą się między niemi wydawa- 
ła, obracała się kilkakrotnie i uśmiechała, okazując 
białe ząbki, gdyśmy obok niej przechodzili w alei, 
kasztanami zasadzonej. Zwała się Amina, jak mi 
powiedział Timur. I teraz znów pytał, czy pamię- 
tam ową czarnooką Aminę : wreszcie dodał, że han 
wielce na mnie łaskaw i jest pewny, że się mu po- 
trafię wywdzięczyć za to, że chce mi dać za żonę 
piękną sultankę, wraz ze sporym worem złota, wiel- 


błądami, końmi i bydłem na jej posag przeznaczo- ” 
nemi, 


Rodatek ilustrowany. 


1918 


Wprawdzie zdarzało się nieraz, że takie sułe 
tanki wychodziły za ubogich mirzów, ale skąd mnie, 
nieznanego im przybłędę, taki zaszczyt spotykał 7, 
Dowiedziałem się potem dopiero, że Edyga-bey, 
chcąc swego posła uczynić znakomitszą na dworze 
hana figurą, powypisywał rozmaite nieprawdziwe 
o mnie historye, ale na razie wiedzieć o tem nie mo- 
głem. Musiałem tedy tłómaczyć Timurowi, że do- 
póty o łosie swoim nic stanowić nie mogę, dopókł 
nie załatwię spraw Edygi-beya, który mnie i odpo- 
wiedzi wielkiego hana niecierpliwie oczekuje; przy- 
czem nieomieszkałem podziękować za wysoki za- 
szczyt, jakim mnie obdarzyć pragną; w duszy je- 
dnak myślałem, jakby drapnąć co najprędzej z ta- 
tarskiej stolicy. Jakoż we trzy dni po tej u sekre- 
tarza wizycie, siedziałem na wielbłądzie, który, ko- 
łysząc się niby okręt na morzu, niósł mnie napowrót 
do mojego pana. | 

Ucieszony pomyśluem poselstwem, Edyga-beyi 
chciał mnie obsypać podarkami, ale ja nic nie bio- 
rąc, przypomniałem od razu uczynioną mi przezeń 
obietnicę, że otrzymam wolność. Nie cofnął Tata- 
rzyn słowa, chociaż jeszcze próbował mnie zachęcić 
do pozostania na Krymie; w końcu jednak, widząc, 
że się przy swojem upieram, pozwolił wyruszyć 
w drogę, dając mi jeszcze małego Leszka i kaletę 
(sakiewkę), złota pełną. | 

Co się w duszy mojej działo, tego opowiedziec 
nie potrafię. Noc całą przed wybieraniem się w po- 
dróż spełniłem, klęcząc na modlitwie, a z rana, sko- 
ro świt, wyruszyłem do Kaffy! Tam się spodzie- 
wałem spotkać z jakim kupcem chrześciańskim i na 
okręcie do Wenecyi popłynąć, a potem już lądem 
do ojczyzny się dostać. Jakoż we trzy dni potem, 
a była to bardzo piękna noc majowa, stałem na po- 
kładzie galery weneckiej i patrzyłem w niebo, uhaf- 
towane gwiazd tysiącami, które się zdawały mru- 
gać do mnie radośnie i pozdrowienie z ojczyzny. 
przynosić. | 

— Ale coś mi się widzi, dobrodzieju mój, — 
ozwał się pan Gozdawa, — że niekonieczn'e bliską 
drogę do kraju sobie obrałeś, przez morze. Prze- 
cie nie tamtędy do nas wędrują, a oni pewno dłuż- 
szej drogi nie biorą. 

~ — Dlatego to właśnie, panie wuju, ja tą drogą 
udać się nie moglem, gdyż wpadłbym pewno w rę- 
ce tych rabusiów nanowo, a przytem miałem do 
spełnienia ślub, przed ojcem Hiacyntem Panu Boger 
uczyniony, w razie, jeżeli mi się uda wyrwać z nie 
woli pogańskiej; oto miałem odbyć pielgrzymkę d6 
domku Najświętszej Matki Bożej w Loreto i tam 
krzyżem leżąc, wysłuchać Mszy Świętej, pierwszej 
od czasów mego dzieciństwa. Otóż to Loreto leży 
nad morzem, we włoskiej krainie, i tam mnie kapitan 
galery naszej wysadzić obiecywał, zanim do Wene- 
cyi dojedziemy. Inaczej się jednak Bogu podobało, 
lak to zaraz zobaczymy. (Ciąg dalszy nastąpi.) 


M, 
NA SZCZYCIE ETNY. 


| (Dokończenie.) s 
A więc .dalej!, dalej!.. Zdaje mi się, że mnie już 
zaleciał pierwszy zapach siarki. Notrzemy więc 
wkrótce, gdzie jej gorące wyziewy Śnieg tonią, N4 


wwscnodzie było nfeco TaŚniej, wązki sierp niknące- 
go księżyca zarysował się wyraźnie. 

Stanąłem. Zdawało mi się, że przeniesiony 
jestem na daleką, bardzo daleką planetę, do której 
ciepło słońca nie dochodzi, na której nie ma dnia, 
tylko zmierzch ponury. Dokoła Śmierci grobowy 
majestat. Zdawało się, że słowo zamrzeć tu musi 
bez odgłosu. Jak daleko rozróżnić coś mogłem, 
lody i Śniegi. skały bielejące jak zasypane mogiły 
tytanów. A tam wysoko srebrzy się szeroka, nie- 
bieskawa struga światła, rzekłbyś, droga mleczna 
na południowem niebie; ale to tylko złudzenie op- 
tyczne: morze widziane z tej wyżyny, wznosi się 
tak wysoko na widnokrąg, a to co się wydaje dro- 
gą mleczną, jest odbiciem Światła księżyca od jego 
powierzchni. Na dole niepodobna było nic roze- 
znać: tylko gdzie niegdzie błyszczało coś jak ka- 
wałek fosforu: to migotała łuna unosząca się nad 
oś "tlonem miastem. 

— Dalej, panie, dalej, niedługo dzień się zro- 
bi, napomniał mnie przewodnik. Trzeba było znów 
ruszać. Powoli zaczęło się rozwidniać. 

— Spojrz pan tam, czy widzisz brzeg krate- 
ru? Spojrzałem ku górze. Jak Szeroka biała 
chmura kołysało się coś nademną — pierwszy ruch 
w tym obrazie odrętwienia. 

— Czy słvszysz pan co? 

Z ziemi dochodził mnie jakby be!lkot wrzącej 
wody. 

— Jesteśmy u krateru, signore. Odwagi. teraz 
najgorsza próba, ale potem będziemy już na górze. 

Przedetrnną piętrzył się jak góra olbrzymia, 
wierzchołek krateru, zdający się ogarkiem Świe- 
czki dymiącej dla patrzącego z równiny. Śnieg 
sięgał zaledw e stóp góry i łatwo pojąć dla czego. 
Na setnych punktach ze stromej pochyłości wzno- 


ü -e 


sily się drobne chmurki pary, wily weżykowato ku 
górze i rozwiewały w powjietrzu. 

Trzeba się było znowu drapać. Teraz trud 
zwiększało jeszcze niebezpieczeństwo; gdzie raz 
gaz nie wypływał, ściany pokryte były gładkim 
lodem; a gdzie trzeba było przechodzić przez pary, 
dusiliśmy się formalnie. Zmęczenie i rozrzedzone 
powietrze podwajały jeszcze dławiący wpływ wye 
ziewów. Tymczasem robiło się coraz jaśniej; do- 
byliśmy ostatnich sił, by stanąć przed wschodem 
słońca na szczycie. 

— Coragio, signorel — zawołał przewodnik, 
zachęcając mnie i siebie. Potem zapytał, czy czu. 
ję krew w ustach, pierwszy sympton choroby Etny: 
na tej wysokości. "Ah, te wyziewy, jakże one nag 
trapiły; dalbym konia z rzędem za jeden łyk czy- 
stego powietrza. 

Nareszcie docieramy do szczytu. W jednej 
chwili uczuwam w sobie nowe siły, jestem już na 
górze, zapominam o wyziewach, gazach i bólu w 
piersi. z której mimowoli wydzierają się. okrzyki 
radosne. 1 

— Cicho, cicho, na miłość Boską, cicho! obu- 
dzisz pan biesa co mieszka w głębi! — zawołał 
bladv z przerażenia przewodnik. Nie wiem czy 
mówił to pod wpływem zabobonu, czy doświad- 
czenia, że od głośnego krzyku zapadają się rozryte 
Ściany krateru. Umilkłem i spojrzałem w głąb 
czeluści. 

Olbrzymia kotlina skalista, mogąca pomieścić 
w sobie całe miasto, przepaść bezdenna buchająca 
parą i dymem, w której głębi coś wre, kipi, syczy, 
bałwani się, wzbija do góry, zapada i znowu Wy- 
strzela — to krater. 

Ze wszystkich szczelin jego Ścian wydobywają 
się chmurki tysiączne. Ale to nie wszystko, — ty- 
siące innych gazów niewidzialnych, łączy się z te- 
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Starożytna latarnia morska 


w mieście portowem "Lindau nad jeziorem Bodeńskiem w Szwajcary! grozi zawaleniem. Wprawdzie wieża ta «< 
dziś za latarnię morską nie służy; pomimo to obywatele miasta nie szczędzą starań 1 kosztów. ażeby utrzymać 
tę starożytną pamiątkę, świadka rozwoju żeglugi I handlu od najdawniejszycb lat. 


piekielnej jakiejś muzyki. 


o. yie 


mi, które widzę i wyprawia z niem! dziwny taniec 
Jakież tajemnicze życie owiewa te pląsające twory 
z mgły usnute. To pełzają, to wznoszą się, to Za- 
nurzają, to obejmują. to zlewają razem; okrążają 
się, łączą, znów dzielą lub nagłe wszystkie nikną: 
istny korowód duchów bladych, pląsających w takt 
A pod tą hulającą cze- 
redą wrzenie krateru, którego bryzgi i pary to roz- 
ganiają tańczących, to ściągają ich w głąb, to 
chwilkę z niemi szaleją. Najbujniejsza wyobraźnia 
nie stworzy obrazu bardziej demonicznego nad ten, 
jaki mam przed oczami. 

„Słońce wschodzi!“ — oznajmia przewodnik. 

Boże. jakiż widok! Podemną w głębi leży 
cała Sycylia, tylko kawałek na zachodzie dotyka 
horyzontu, zresztą dokoła morze... Jak wydłużo- 
na wyspa wyłania się z niego ląd włoski, jak daleki 
punkt na południu Malta, a na północy zatopiona 
w falach dymi potrójna piramida liparyjskich wul- 
kanów. Tarcza słońca wychyliła się cała: pośród 
tylu milionów mnie dziś powitało pierwszego. Pod 
stopami memi czerwienią się Śniegi, w purpurę 
obłekają się. skały Etny, w fijciety lawy strumienie, 
Wszystko co dotąd wydało się szare, przyodziewa 
na się strój barwny, odświętny. Na równinie tylko 
spokój głęboki, ale i ta budzi się powoli, a im jaś- 
niej na niej, tym ciemniej w olbrzymim trójkącie 
spowitym cieniem Etny. 

Wszystkie zaś barwy pojedyńcze tonąć się 
zdają w płomiennej purpurze, zalewającej nawet 
morze. Nie pytam już gdzie Syrakuza, Malta, 
gdzie Stromboli, patrzę tylko rozkoszując się nie- 
wysłowionem uczuciem: to Świat! 

Ale trzeba bvło myśleć o powrocie, pary bo- 
wiem wydobyw ujące się z krateru dokuczały co- 
raz dotkliwieję w piersiach i szyi c<zułiśmy palący 
ogień; z goryczą przekonałem się, że na ziemi nic 


niema doskonałego, a Żadna rozkosz nie jest zu- 


ró Schodząc zatrzymalem się nE krawęd” 
alle del Bue, będącej najwspanialszym ale i na. 
straszniejszym na cały Świecie amfiteatrem. Prz: 
nami rozwiera się przepaść, na której obejście p 
trzeba przeszło dwóch godzin, o stromo zapada; 
cych się ścianach i jednem tylko wyjściu. Z cz: 
nej, poszarpanej jej głębi trzy czerwone wyglad 
ją kratery. Lekki dym wychodzący z jednes 
z nich, to jedyny ruch w tem odrętwieniu Śmierci 

Dalej, dalej, tęskno nam do Życia, do Śpiewa 
ptaków powietrznych, do zapachu kwiatów, de 
głosów mogących nas zrozumieć. Już Śnieg poza 
nami, już pierwszą witamy zieloność. Zdaje mi stę 
jak gdybym powracał z wygnania do ziemi rodzin- 
nej: wymijam pola, lasv, a tam w oddali bieli. sie 
Nicolosi. 

Spojrzałem na jego domy i lawy i pomyślałem 
Z tych samych czarnych kamieni, które zniszczyły 
dom dawny, człowiek buduje dom nowy. a ten sam 
popiół co rodziców pogrzebał, użyznia dzieci win.- 
nice. Któż wie, kiedy nowy wybuch winnicę w 
krater zamieni.... | 


+ 
ZE WSPOMNIEŃ RISTORYCZNYCI. 


W Krakowie na zamku dogasał Łokietek.. 

Łoże królewskie otaczali najprzedniejsi w na. 
rodzie rycerze i mocni w radzie mężowie. jak arcy- 
biskup Jarosław Bogorya ze Skotnik, Jan ze Strzeł- 
na Suchywilk, kanonik wrocławski i wielu innych. 
zaś u węzgłowia klęczał królewicz Kazimierz, ukry- 
wszy-w dłoniach żałosne oblicze. 

Łokietek dźwignął z trudem wyschłą ze staro- 
ści prawicę i położył ją na ciemnej głowie syna, 
z której obfite pierścienie włosów rozsypywały się 
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Bydło na statku morskim. 


„BBN sory lest rzeczą. że ludzie jadący na okręcie przez morze zapadają na tak zwaną morską chorobę, objawiają- 
S cą ad mdżościami i ogólnem osłabieniem. Mniej znanem jest, że i bydło przewożone na statkach na taką samą 
k zk a chorobę, wśród takich samych jak u ludz! objawów. Podobno widok bydląt, „cierpiących na moraką ` 
ehorobę robi wrażenie zabawne i pobudza do śmiechu. Zresztą, choroba morska u ludzi bywa także nieras pes 


wodem śmiechu. boó też, jakkolwiek cierpienie to jest przykrem. nie jest jednak śmiertelnera, 


4 


ming 


po młodzieńczych ramionach. Chwilę tak ją trzy- 
mał na pochyionej głowie synowskiej i omglone źre- 
nice podniósł ku górze, snać w niemej modlitwie 
błagając niebo o błogosławieństwo dla niego. Po- 
czem odezwał się osłabłym, przerywanym głosem: 

— Rychło stanę przed Majestatem Przedwie- 
cznego Boga, abym zaś zdał liczbę z powierzonego 
mi tu na ziemi włodarstwa... Przeto zaklinam cie- 
bie, synu, com ja zaczął, ty wykonaj!.. Nie bez 
krwawego trudu zgromadziłem ten naród w jedno — 
trzymaj go w kupie, by się zaś nie rozprzęgło dzieło 
całego mojego żywota... Na Krzyżakach dochodź 
orężem krzywd... pobrane one zamki kujawskie po- 
odbieraj... Wytęż wszystką moc, by oną Ścianę za- 
chodnią ubezpieczyć... 

Umilkł i robił ciężko piersią zdyszaną.. Na 
chwilę przywarł powieki, poczem, nieco odpoczą- 
wszy i nabrawszy snać sił, jął mówić dalej: 

— Ostawiam ci kraj spustoszony .klęskami tylu 
wojen... Zaludniaj pustynie, wprowadzaj ład, czyń 
sprawiedliwość. Wiem, jakom zaniedbał niejedno... 
ale Bóg widzi, jako nie mogłem... Wprzódy o wła- 
dze boje musiałem wieść, później ziemię od nieprzy- 
jaciół oganiać zewsząd... I tak mi zeszedł żywot... 
Wszakże ostawiam ci godne dziedzictwo... « Naród 
nasz jest zacny i pełen w sobie mocy niepożytej, 
rłaska Pańska jest nad nim... Teraz moje źrenice 
widzą jasno, iż idzie ku przyszłości wielkiej, jakoby 
w blask i chwałę... | 

Umilkł i jakoby zapamiętał się sam w sobie. 
Ciężące powieki znów mu opadły, lecz zgrzybiała 
' twarz, poryta bruzdami przebytych cierpień, na- 
bierała coraz większego jaśnienia i pogody, znamio- 
nującej ukojenie ducha... Już mu snać przed:oczy- 
tma duszy wschodziła zorza innej, wielkiej. światło- 
ści i zwolna duch zapamiętywał się w tem olśnie- 
nin niezmiernem, lecz ockniony umysł wciąż jeszcze 
uporczywie wracał do spraw ziemi. Wargi króla 
znów jęły się poruszać. m 

— O Pomorze dbaj!.. — szeptał słabnącym 
ciosem — trzeba nam o morze się oprzeć, — ina- 
czej się nie ostoim.. Od niemieckich pograniczy 
czuwaj i oręża z dłęni nie wypuszczaj, gdyż stam- 
«ąd idzie zatrata... W żadnej przygodzie ducha nie 
trać!.. Przy nas ostanie zwycięstwo!... | 

Mocny blask, jakby nagłe przebudzenie się za- 
mierającej mocy, zatlił się w przygasłych źrenicach. 
Ślad rumieńca zabarwił starcze policzki. Po chwi- 
ll, jakby za przypływem powracających sił, uniósł 
z węzgłowia siwą głowę i błyszczące oczy ku do- 
radcom obrócił. | m 

— Jemu zostawiam koronę — ozwał się gło- 
sem niespodzianie silnym. — Przyrzeczcie mi, jako 
przy nim będziecie stali wiernie!... Nie przy któ- 
rem inszem z książąt, ani też przy Janie czeskim, 
boć spomnijcie na wacławowe czasy. Nie opu- 
szczajcie gol... 

Rycerze i doradcy zbliżyli się do królewskie- 
go łoża. 

— Stać będziem przy królewiczu wiernie! — 
mala stę poruszone głosy — tak nam dopomóż 

OB ia , 
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Na chwilę głucha cisza zapadła w komnacie, 
Naraz za drzwiami ozwały się jakoweś przytłua 
mione szmery i głosy, jeden z przybocznych dwo= 
zł wyszedł, aby się dowiedzieć o przyczynie 

ałasu. 


Łokietek ocknął się, podniósł powieki i przy». 


gasłemi źrenicami spojrzał ku drzwiom. Dworzas 
nin, powróciwszy, oznajmił, iż rycerstwo pragnie 
być dopuszczone do królewskiego łoża. 

Łokietek ręką skinął. Otworzyły się podwoje 
i wnet szczupła komnata wypełniła się po brzegi 
rycerstwem. W tłumie bvli również Floryan Sza- 
ry i Świętosław. Wszystkie one hartowne piersi 
rycerskie, na widok umierającego króla, przy któ- 
rego boku stoczyli tyle walk zwycięskich, ucisnął 
teraz Żal niezmierny, — i tak podchodzili oni je- 
den po drugim, cisnąc się do łoża, aby uklęknąć 
przy niem, spojrzeć jeszcze raz w oną starczą, dro- 
gą twarz i ucałować kostniejącą już prawie rękę 
królewską. | i 

Zaś Łokietek spozierał na te znane sobie twas 
rze przez mętne łzy, wzbierające mu pod powie+ 
kami. Na tę i na ową głowę położył na chwilę 
zgrzybiałą dłoń. Drogiem i bliskiem jego Sercu 
ie to rycerstwo, które tyle razy prowadził ną 

oje..... 

— Brońcie tej ziemi do ostatniego tchu... — 
szeptał do nich ostatnim wysiłkiem słabnącej pier- 
si — brońcie, bo to jedyna macierz... 

Łkania jęły się odzywać w tym tłumie harto- 
wiiych mężów, którzy bez lzy w oku patrzyli ną 
niejeden zgon. Ledwo, że rycerstwo opuściło ko- 
mnatę, gdy w progu jęła się cisnąć gromada kmieci, 

— | my chcemy króla pożegnać! — domagały 
się mnogie głosy, — pozwólcie i naga wnijść. | 

Król znowu skinął ręką. I wraz zaroiła się 
komnata od siermieęg wieśniaczych cała, ów tłum 
kmiecy, upadłszy na kolana pośródku izby, jął z gło: 
śnem szlochaniem i płaczem wyciągać ramiona ku 
łożu, na którem dogorywał król. | 

On zaś skinieniem ręki przywoływał ku sobie 
tego i owego z pośród gromady, wyciągał oslabłą 
dłoń i wiekie łzy jęły spadać z oczu królewskicke 
na pochylone kornie kmiece głowy. 

— Małom pamiętał o was — szeptał wzruszo« 
ny — wybaczcie, jeślim wam bywał przyciężki... 

Zaczem dworzanie usunęli kmiecą rzeszę z ko- 
mnaty, aby zaś król miał chwilę wypoczyrku. Ło. 
kietek leżał nieruchomy na swem łożu, ciężko dy- 
sząc osłabłą piersią i omglony -wzrok zwrócił kt 
oknu. ” | 

A tam, za murami zamku, po szerokiej ziemły 
szły pierwsze powiewy wiosny. W oblasku wie 
czornej zorzy, koiły się rozległe błonia, pogórza, Sl- 
nawe lasy, koiła się cała ziemia ona jakby w cu 
downem przeczuciu, iż bliską jest chwila, gdy Wya 
leje się na nią wszelkie błogosławieństwo, zaświe» 


cą po wszem jej obliczu niezliczone, gęste stogi 


zbóż. by gwiazdy na niebie, wystrzelą ku słońcy 
wieżyce licznych świątyń i baszty warownych gro- 
dów, rozkrzewi się światło, zapanuje lad Boży, do 
statek i sprawiedliwość — na długie czasy. 

Było to dnia 12 marca r. 1333. 
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Gdzie grunt niestały, tam zapadnie się budowik.* " Å 
ge l 


s % A y 
Póty naród wolny, dopóki cnotą a nie złotem gied 


